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Żadne wypaczanie prawa międzynarodowego i faktów

nie zdoła zamaskować
agresji amerykańskiej w Korei
Ponowne pos edzenie Rady Bezpieczeństwa

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS podaje następujące spra­
wozdanie z posiedzenia Rady Bez 
pieezeństwa w dniu 22 sierpnia, 
na którym kontynuowano dysku. 
sję_ w sprawie Korei:

Na wstępie przewodniczący Ra 
dy Bezpieczeństwa. Malik, stwier 
dzil, że na liście mówców figaru 
ją przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego i Anglii.

wio.

Przemawiając w charakterze 
przedstawiciela Związku RadzieC 
kiego. Malik oświadczył, że 
chcialby odpowiedzieć na dekla­
racje przedstawiciela USA. zło­
żone na poprzednim posiedzeniu 
Rady. Omawianie kwestii koreań 
skiei w Radzie Bezpieczeństwa — 
powiedział Malik — wyraźnie wy 
kazało, że przedstawiciele bloku 
amerykańskiego nie chcą pokojo 
wego uregulowania sprawy Ko­
rei. Po wniesieniu przez Związek 
Radziecki propozycji w sprawki 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej i zaproszenia 
przedstawicieli narodu koreań­
skiego na posiedzenie Rady przy 
omawianiu tej kwestii, przedsta­
wiciele bloku amerykańskiego od 
mówili zaproszenia przedstawi­
cieli Koreańskiej Rep. Ludowo- 
Demokr. i wyrazili pragnienie za 
proszenia jedynie przedstawiciela

Zn o u ii zamach 
na członka 
KI* Belgii

BRUKSELA (PAP) Nadeszl* fu
domość, że o północy z poniedziałku 
na wtorek „nieznany sprawca” doko. 
nal zamachu rewolwerowego na Ras- 
vina — przewodniczącego sekcji Partii 
Komunistycznej w Tongres w prowincji reżimu łisynmanowskiego. 
limburskiej niedaleko od Łiege. Dał | Malik powtórzył, że przedsta- 
on szeJć strzałów, które na szczęście wiciele bloku amerykańskiego za 
chybiły, poczerń zbiegł. I biegają o rozszerzenie agresji

Ostatnia draga 
JULIANA LAHAUT 
Kilkaset tysięcy ludzi wzięło udział 
w pogrzebie przywódcy KPB

BRUKSELA (PAP). W mieście Se­
raing odbył się uroczysty pogrzeb 
przewodniczącego Komunistycznej 
Partii Belgii — Julien Lahaut, który 
padł od kul morderców faszystow­
skich. Na pogrzeb przybyło kilkaset 
tysięcy ludzi z całej Belgii. Obecne

Wypadek 
samochodowy 
Palmiro Togliatti’ego

RZYM (PAP) Do Rzymu nade­
szła wiadomość, że we wtorek na 
drodze Ivrea—Aosta (w Piemon 
cie) uległ uszkodzeniu samochód, 
w którym znajdował sie Palmiro 
Togliatti, udający się do Aosty.

Samochód uderzył w barierę 
przydrożna, gdy kierowca próbo­
wał uniknąć zderzenia z samo­
chodem ciężarowym. Togliatti zo 
stal lekko kontuzjowany w pier­
si i nogę oraz został skierowany 
do szpitala w mieście Ivrea, gdzie 
pozostanie

były również delegacje zagraniczne.
Trumna ze zwłokami Julien La­

haut spoczęła w sali miejscowego 
teatru — wśród setek wieńców, nad 
trumną wznosiła się czarna kotara z 
sierpem i młotem.

O godz. 14 min. 30 ulicami Se- 
raing ruszył olbrzymi pochód żałob­
ny,'w którym powiewały niezliczone 
sztandary — czerwone i trójkoloro­
we. Poległego przywódcę belgijskiej 
klasy robotniczej odprowadzali gór­
nicy z Seraing w strojach roboczych. 
Wóz żałobny otoczony był również, 
przez młodzież szkolną.

przeciw narodowi koreańskiemu 
i chcą. by Rada Bezpieczeństwa 
była posłusznym narzędziem te­
go bloku. Dalej Malik podkreślił, 
że przedstawiciele bloku amery­
kańskiego nie mówili o wycofa­
niu wojsk obcych z Korei, nie 
wspomnieli o bestialskich bom­
bardowaniach. dokonywanych 
przez samoloty amerykańskie i 
o olbrzymich zniszczeniach w 
Korei oraz zignorowali protest 
Koreańskiej Rep. Ludowo-Deiuo 
kratyeznej przeciwko bombardo­
waniom.

Rada Bezpieczeństwa — ciągnął 
Malik — powinna niezwłocznie 
rozpatrzyć i uregulować te nie 
cierpiące zwłoki kwestie. Inter­
wencja zbrojna w Korei, doko­
nywana przez amerykańskie siły 
zbrojne pod kierownictwem Tru 
mana i Mae Arthura, nie może 
być osłaniana szyldem Naro­
dów Zjednoczonych. W prawie 
międzynarodowym i w normach 
dotyczących stosunków między­
narodowych między rządami, za­
sada nieingerencji ma decydują­
ce znaczenie i została przez wszy 
stkieh przyjęta. ’ Agresja zdefi­
niowana jest wyraźnie, jako na­
paść jednego kraju na inny kraj 
i nikt nie uważa, by wojna domo 
wa stanowiła agresję.

Malik stwierdził, że rządy, któ­
re wysłały wojska dla prowadze­
nia wojny przeciwko Koreańczy 
kom. gwałcą brutalnie prawo 
międzynarodowe i zwyczaje mię 
dzynarodowe. Dodał on. że żadne 
wypaczanie prawa międzynarodo 
wego i faktów nie może zanto- 
skować agresji USA w Korei, 
dokonywanej na rozkaz amery­
kańskich kół rządzących, które 
wykorzystują doktrynę Trumana

dzień lub dwa.

Nagrody Pokoju
j Polscy kandydaci do nagrody

Warszawa, w sierpniu. I narodowym Kongresie Pokoju w An-
Z Pragi czeskiej nadchodzą pierw- 9l><-

sze wiadomości o losie trzech między- Polska wysunęła ośmiu kandydatów 
narodowych nagród pokoju ustanowio do nagrody pokoju: w dziale archilek- 
nych przez pierwszy Światowy Kongres ,urV: miasto Warszawę, w dziale rzez- 
Pokoju. Nagrody te — każda po 5 mi- : Alfreda Wiśniewskiego za rzezbę 
lionów franków — przyznane zostaną I „Granica Pokoju nagrodzoną na 

j za najlepsze dzieło filmowe, literackie ogólnopolskiej wystawie plastyki, w 
i i artystyczne. Postępowa opinia kultu- dziale poezji: Wl. Broniewskiego

LEON KRUCZKOWSKI
Krakowianin. Stal się on głośny W 
kraju po wydaniu „Kordiana i cha* 
ma” oraz „Pawich piór”. Lata wojny 
spędził w niewoli hitlerowskiej. 
„Niemcy" stanowią jego drugą sztu* 

kę teatralną napisaną po wojnie.

ALFRED WISNIEWSKI
Jest znakomitym rzeźbiarzem. Na 
ogólnopolskiej Wystawie Plastyki o* 
trzymał nagrodę za „Granice pokoju". 
Jest to miody — 34‘letni artysta, zna*

ralna przywiązuje dużą uwagę do tego -hy szczególnie na terenie poznańskie* 
wydarzenia.

Jury konkursu zaczęta swoje posie­
dzenia w ubiegłą sobotę w Pradze, Na 
czele komisji słoi znany polityk i uczo­
ny włoski, przywódca włoskich socjali­
stów, Pietro Nenni. Komisja ma trudne _ _ ___________,______
zadanie wyboru: musi ocenić wartość je Mauzoleum w Warszawie i kon* 
ąrtyjtytjtą i ideologiczną dzieła spo- kurs na fj Kopernika w Medio* 
śród 112 nądes-ranych do poiowy sierp lanie
nia projektów i wybrać najlepsze, aby 
następnie przedstawić je na II Między-

gó, gdzie się urodził, studiował fw 
Państwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Zdobniczych w Poznaniu) oraz wysta* 
wiał pierwsze swoje prace. W 1944 
r. zdobył konkurs na pomnik „Wol* 

I ności” w Gorzowie, konkurs w zespo*

Iwaszkiewicza, w dziale prozy: Andrze­
jewskiego, w dziale muzyki: Panufnika 
i Wojtowicza, we filmie: Wandę Ja­
kubowską.

Trudno odpowiedzieli na pytanie, 
(Ciąg dalszy na stronie 3)

JERZY ANDRZEJEWSKI
Andrzejewski skończył polonistykę 
na UW. Przed wojną otrzymał na* 
grodę „Wiadomości literackich” za 
„Ład serca”. Za wydaną po wojnie 
„Noc” otrzymał nagrodę wojewódz* 
twa krakowskiego, za „Diament i po1 
pioi” otrzymał nagrodę „Odrodzenia”. 
Nagrodzony orderem „Sztandar Pra­

cy” i klasy

Uepesza 
Prezydenta IIP 

B. Bieruta
WARSZAWA (PAP) Z okazji przy­

padającego w dniu 23 bm. Święta Na­
rodowego Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, Prezydent RP wystosował depeszę 
nast. treści: •

Jego Ekscelencja Pan dr Constantin 
Parhon, Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskie) Republiki Ludowej, Buka­
reszt.

W dniu Święta Narodowego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, w szóstą rocz 
nicę wyzwolen:a bratniego narodu ru­
muńskiego przez bohaterska Armię Ra 
dziecką, przesyłam najserdeczniejsze po 
zdrowienia w imieniu polskiego naro­
du. Życzę bratniemu narodowi rumuń­
skiemu dalszych wspaniałych osiągnięć 
w realizowaniu budowncfwa socjali­
stycznego oraz nowych sukcesów w wal 
ce o trwały pokó:, prowadzonej przez 
obóz pokoju i demokracji na całym 
świecle, pod przewodnictwem naszego 
potężnego sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego. Równocześnie proszę przy­
jęć, Panie Prezydencie, wyrazy mego 
szczerego szacunku.

Bolesław Bierut.

Bezpośrednio za konduktem pogrze 
bowym kroczyła rodzina zmarłego, a 
następnie — Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii Belgii, komitet or 
ganizacji partyjnej tt okręgu Liege 
oraz delegacje zagraniczne. Wśród 
delegatów zagranicznych obecni byli 
przedstawiciele PZPR — sekretarz 
KC — Ochab i członek KC— Dłuski, 
przedstawiciele Brytyjskiej Partii Ko 
munLstycznej Pollit i Conagham, 
przedstawiciele KC Komunistycznej 
Partii Francji — Lecoeur, Fajon i 
Grenier, posłanka komunistyczna —- 
Guerin, przedstawiciele górników i 
kolejarzy francuskich, dalej delegaci 
z Włoch, Szwajcarii itp.

Wśród zwartych niezliczonych sze­
regów robotników belgijskich znajdo 
wali się m. in. dokerzy z Antwerpii, 
którzy walcząc o swe prawa, straj-

Iłziyl Ven i ze los a
MOSKWA 

nosi z Aten 
zeiosa nowego rządu greckiego. Sam 
Venizelos objął w tym gabinecie.-... .
prócz stanowiska orenrera, leki mini- । Kują o<J kilku tygodni, potęż.na <!<’- 
slrów spraw zagranicznych, spraw wew legacja zagłębia Borinage, robotnicy

(PAP). Aqencia Toss do_ 
o utworzeniu przez Veni-

nęfrznych i obrony narodowej. Rów­
nież inni członkowie rządu otrzymał: 
po k'lkq tek każdy.

Zamoyski 
skazany na 10 lat 
więzienia

Dnia 22 bm. Wojskowy Sąd Rejo* 
nowy uznając w.. . osk. Zamoyskie’ 
go za udowodnioną przewodem sądo* 
wym, ogłosi! wyrok skazujący osk. 
Zamoyskiego na łączną karę 10 lat 
więzienia, utratę praw publicznych i 
obywatelskich, praw honorowych na 
przeciąg lat 5 oraz przepadek mienia 
na rzecz Skarbu Państwa,

~ U DUl IllCI^t, l 
z Brabancji, a obok nich — robotni­
cy francuscy t

Nad trumną zmarłego, po bur­
mistrzu Merlot, który ąmówił donio­
słą rolę I.ahaut w belgijskim ruchu 
robotniczym, przemawiali przywódcy 
polityczni belgijscy i zagraniczni.

Niech żyle nasz wielki Plan 6-letni!
Walcząc o wzrost naszej siły gospodarczej 
i obronnej, o wzrost kultury i dobrobytu rnas 
pracujących — utrwalamy sprawę pokoju]"

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
Działalność literacką rozpocza/ w gru* 
pie „Pro arte” a następnie Skamandra. 
Autor licznych powieści, z których 
wyróżniają się „Czerwone tarcze” i 
„Pasje błędomirskie”. Utwory poetyc* 
kie to — m. in. „Dionizje”, „Księcia 
dnia i nocy” i „Lato" 1932 r. — Iwrjńz* 
kiewicz otrzymał nagrodę draniafycz* 
ną im. L. Reynala za „Lato w Nohanl" 
w 1937 r., a w dziesięć lat póź* 
niej tj. w 1947 r. otrzymał nagrodę 
Odrodzenia za „Nowele włoskie” i 
„Nowa miłość”. Jego „Ody olimpij* 
skje” nagrodzone w kraju zostały 
wyróżnione na XIV Olimpiadzie w 
Londynie. W 1949 otrzyma! order 

„Sztandar Pracy" I klasy.
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USA chcą rozszerzyć wojnę
prrec'V o narodowe koreańskiemu

ze strO 1
w celu uciskania i ujarzmiania 
111115 eh narodów. Amerykańskie 
kota rządzące mówią obłudnie W 
«wych wynurzeniach, że należy 
zapewnie małym krajom prawo 
wolnego życia bez ingerencji in­
nych krajów. Jednakże w rzeczy 
wistości Stany Zjednoczone kon 
tynuują agresje _w Korei, wpro­
wadzając do akcji coraz to nowe 
wojska i wciągając siły zbrojne 
innych krajów. Mac Arthur sta­
ra się o skierowanie do Korei 
dodatkowych kontyngentów woj 
skowych a trzy inne największe 
mocarstwa imperialistyczne — 
Anglia. Francja i Holandia — 
obiecały wysłać swe wojska,

Kola rządzące USA — powie­
dział Malik — wszczęły otwartą 
agresje przeciwko narodom Azji, 
usiłując zamaskować ją flagfą

I ONZ. Agresja taka stanowi po 
' prostu wojną kolonialną prze­
ciwko ludom azjatyckim. Nawet 
prasa klasy rządzącej USA nie u- 
siłu.ie charakteryzować sytuacji 
w Korei jako „akcją policyjną", 
lecz nazywa ją wojną. Stany 
Zjednoczone wydają przy tym 
olbrzymie sumy na prowadzenie 
wojny przeciw narodowi kore- 
ańwiemu.

Delegat radziecki podkreślił, że 
przedstawiciel USA w Radzie Bez 
pieczeństwa zmobilizował więk­
szość którą tam rozporządza, a- 
by uzyskać aprobatę agresyw­
nych działań USA w Korei. Nie­
legalność akcji Rady Bezpieczeń­
stwa w stosunku do Korei wyni­
ka z faktu, że dla uzasadnienia 
tei akcji twierdzono, jakoby w 
agresji uczestniczą 53 kraje, pod 
czas gdy w rzeczywistości dzia­
łania amerykańskie w Korei po­
pierane są przez jeden tylko kraj 
— Anglię, a co się tyczy innych 
krajów, to Stany Zjednoczone u- 
silują zmusić je do wysłania 
wojsk do Korei. W rezultacie nie 
które inne kraje prawdopodobnie 
wyślą do Korei wojska w sile 
kilkuset ludzi dla wzięcia udzia­
łu w tej haniebnej wojnie. Nie 
może to jednak zamaskować fak­
tu. że w istocie rzeczy Stany 
Zjednoczone, idąc za przykładem 
innych mocarstw kolonialnych, 
jak ostatnio Holandii i Francji, 
starają się kontynuować imperia 
listyczny ucisk ludów Azji. W 
tym celu tworzą one niejako 
swój „organ kolonialny".

Jasne jest — dodał Malik — że 
koła rządzące mocarstw impe­
rialistycznych chcą nadal guę- 
bić ludy kolonialne. Stany Zjed 
uoczone ciągną z krajów Dale­
kiego Wschodu ogromne zyski. 
Poczynając od 1947 r. zyski USA 
i Anglii z tego źródła wyniosły 
wiele miliardów dolarów. W tyin 
tkwi jedna z przyczyn, które 
sprawiają, że zubożałe ludy azja­
tyckie nie mogą się rozwijać.

Mówca przeciwstawia tę sytu­
ację uciskanych ludów Azji sy­
tuacji panującej w takich repu­
blikach. jak Uzbekistan i Turk­
menia. Narody tych republik po 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej osiągnęły ogromne sukce­
sy w dziedzinie gospodarki, nauki 
i kultury. Np. Uzbekistan z zaco­
fanego kraju, jakim był przed 
rewolucją, przekształcił się w wy 
soce rozwinięte państwo socjali­
styczne. w którym istnieje prze­
szło 900 przedsiębiorstw przemy­
słowych. włączając zakłady cięż­
kiego przemysłu, stał się krajem, 
w którym zlikwidowany został 
analfabetyzm i w którym istnie­
je wiele szkół elementarnych, 
średnich i wyższych.

Podobne nostępy osiągnięto w 
Republice Turkmeńskiej.

(Ciąg dalszy sprawozdania 
podamy jutro).

Społeczeństwo polskie 
potępia 
morderców 
przewodniczącego KPB

WARSZAWA (PAP) Organi­
zacje społeczne i związki zawodo 
we, w imieniu swych wieloty­
sięcznych mas członkowskich, o- 
s ro piętnują faszystów — spraw 
ców ohydnego mordu, dokonane, 
go na przewodniczącym K. P. 
Belgii Julien Lahaut.

Zarząd Gł. Zw. BoWiD w imię-1 
ni u 400-tysięcznej rzeszy swoich 
członków stwierdza w przesłanej 
do Kom. Centralnego KP Belgii 
uchwałę:

„Zbrodnia dokonana na boha­
terskim członku ruchu otioru. by­
łym więźniu politycznym obozów 
hitlerowskich, nieugiętym bojow 
niku o wolność, pokój i wyzwo­
lenie społeczne, przewodniczącym 
KP Belgii — Julien Lahaut, to 
jeszcze jeden dowód przestępczej 
działalności skazanego na zagła­
dę obozu imperialistycznego'’.

W imienia ponad 100-tysiecz- 
nei rzeszy swoich członków. Za­
rząd Gł. Z w. Za w. Prac. Służby 
Zdrowia oświadcza w podjętej u- 
chwale. piętnującej podłych mor 
derców j ich inspiratorów: ..Prze 
Jana krew tow. Lahaut jeszcze 
hardziej zbliży masy pracujące 
Polski z klasą robotnicza Belgii, 
jeszcze bardziej spotęguję naszą 
wspólne walkę. Na hitlerowskie 
metody terroru, stosowane przez 
podżegaczy wojennych, polska 
służba zdrowia odpowie jeszcze 
ofiarniejszą praca dla dobra i 
szczęścia mas nracujacyh. odpo­
wie zacieśnieniem braterskich 
węzłów przyjaźni, łączących nas 
z przodującym w walce o sprawie 
dliwość społeczna i szczęście czło 
wieka — Związkiem Radzieckim.

93
I nagle — jak nożem uciął — wszystko ucichło. 

Otwarły się dyzwi od ulicy.
Do zadymionego szynku wdarła się smuga czystego 

powietrza. W drzwiach stali dwaj milicjanci. Byli w 
brezentowych pelerynach, jeden miał karabin, drugi 
przewieszony przez ramię automat.

Restaurator spojrzał w stronę drzwi, skrzywił się 
jakoś cierpko i odruchowo puścił rękę „Wąsika".

A wtedy „Wąsik" cofnął się o pól kroku, zamachnął 
szeroko ramieniem i cisnął kuflem prosto w restaura­
tora. Ten zdążył się uchylić w ostatnim ułamku sekun­
dy i kufel rąbnął o ścianę, rozpryskując się s

Cisza, która teraz zapadła, była tak groźna i niepo­
kojąca. że „Wąsik" momentalnie otrzeźwiał. Obejrzał 
się niepewnie.

Milicjanci już szli ku niemu. Ludzie dawali im przej­
ście, odsuwając się skwapliwie wraz z krzesłami.

— Co się tu dzieje!
Ten, który miał na ramieniu automat, przystanął i 

przesunął wzrokiem po „Wąsiku", szynkarzu i rozbitej 
gablocie.

— Co tu się dzieje! — powtórzył.
„Wąsik" chciał coś powiedzieć, ale restaurator nie 

dał ńiu dojść do słowa.
— Awanturuje się tutaj! — wyjaśnił sżybkó — Pi je 

na kredyt i jest już pijany, a jeszcze chce wódki! Nie 
mogę mu przecież dać! Rozbił mi całą gablotę i...

— I tobie leb rozbiję! — rzucił się nagle „Wąsik".

Wstrząsający raport koreańskiej komisji
Straszliwy bilans 
zbrodni amerykańskich w Korei

REKIN (PAP] Jak poda)* radio Phenian, został tam opublkowany pierwszy 
raport Komis|i do badań strat I rejestracji zbrodni, popełnionych przez ame­
rykańskich agresorów i klikę Li Syn- Mana.
W pierwszej części raportu podane 

są fakty bombardowania w«i i dzielnic 
mieszkalnych w miastach.

BARBARZYŃSKIE BURZENIE DOMÓW 
MIESZKALNYCH

Bombowce i myśliwce amerykańskie 
— stwierdza ta część raportu — bom­
barduję bez wyboru bezbronne miasta, 
zrzucając następnie kruszące i zapala­
jące bomby na dzielnice mieszkalne 
miast i spokojne wsie, nie mające żad­
nego strategicznego znaczeoia. Burzą 
lub palą wiele domów mieszkalnych I 
mienie ludności. Od 7 da 27 7 amery­
kańskie bombowce i myśliwce doko­
nały na miasto Wonsan 12 nalotów, w 
których brało udział 128 maszyn. Zrzu­
ciły one na ślepo na dzielnice miesz­
kalne 712 bomb wagi od 50 do 1.000 
kg. W wyniku tego bombardowania 
zostało zburzonych lub silnie uszko­
dzonych 402 domów mieszkalnych.

W okresie od 2 7. do 3. 8. około 
200 amerykańskich bombowców 1 myś­
liwców 8-krotnie dokonało nalotów na 
rejon Hynnema, zrzucając na ślepo o- 
koło dwóch tysięcy bomb. W wyniku 
tego nalotu zostało całkowicie zburzo­
nych lub spalonych 1.811 domów mie­
szkalnych.

W dniach 15, 16 i 19 lipca sześć ame 
rykańskich bombowców dokonało nalo 
fów na miasto Phentek w prowincji 
Kangl, burząc 806 domów mieszkalnych. 
Miasto w 80 proc, zostało zamienione 
w ruiny.

Wsie powiatu Phiacziu w prowincji 
Kengi są od 27 czerwca codziennie 
bombardowane przez samoloty amery­
kańskie. W wyniku czego, według da­
nych z dnia 29 lipca, zostały spalone 
293 zagrody chłopski*.

W dn u 2 tipca bombowce amery­
kańskie dokonały ponownie nalotu na 
Phenian, zrzucając przeszło 70 bomb na 
gęsto zamieszkałe dzielnice i burząc 
przeszło 100 domów mieszkalnych.

Tegoż dnia została zbombardowana 
wieś Yanhak, zburzona niemal całko­
wicie podczas poprzednich bombardo­
wań. Samoloty zrzuciły na tę wieś 27 
bomb o wadze od 500 do 1.000 kg 
Wieś została zamieniona w zgliszcza.

Pierwsza część raportu komisji przy­
tacza następnie liczne Inne fakty bar­
barzyńskiego bombardowania dzielnic 
mieszkalnych miast, Phenian, Seul, Won 
san, Nampho Necriu, Phentek, Sariwo- 
ne, Naname, Hynname i wiele Innych 
Wiast I wsi Korei.

BURZENIE SZPITALA I INSTYTUCJI 
KULTURALNO — OŚWIATOWYCH
W rozdziale drugim raportu przyfo 

czone sg fakty bombardowania przez 
lotnictwo amerykański* szeregu kultu­
ralnych | sanitarnych insłyfucii Koreoń 
skiej Republiki Ludowo — Demokra­
tycznej. Lotnictwo amerykańskie — 
stwierdza się w tej części raportu — 
w wyniku umyślnego bombardowania 
borbarzyńsko burzy i pali szkoły, szpi­

Krępy milicjant przytrzymał go za marynarkę.
Spokojnie, obywatelu!
Przez sekundę stali, spoglądając sobie w oczy. „Wą­

sik" chwiał się na nogach.
— Pójdziecie z nami — zadecydował milicjant — spa­

cer na świeżym powietrzu dobrze wam zrobi...
— I nocleg na dechach także! — dorzucił drugi.
Ktoś parsknął .ironicznym śmiechem. Restaurator 

uśmiechnął się przypochlebnie i znowu zaczął:
— To nie po raz pierwszy, panie kapralu! Z nim 

to ciągle są takie awantury! W zeszłym tygodniu też 
mi wybił szybę...

— No, my się nim zajmiemy... — ton głosu milicjan­
ta nie wróżył nic dobrego — A wy przyjdźcie rano do 
tartaku, tó złożycie zeznania. Zapłaci wam za tę ga­
blotę!

„Wąsik" stał na środku szynku i tępym wzrokiem 
przyglądał się milicjantom. Przyćmiony alkoholem 
mózg nie pracował normalnie. Mimo znacznych wysił­
ków nie mógł uświadomić sobie, skąd oni się tu wzięli! 
Przecież w Wierzbniku nie było posterunku MO... Gdy 
by był trzeźwy, możeby się domyślił, że w związku ze 
Sprawą tartaku — do Wierzbnika przybyło kilku mi­
licjantów z Kielc.

Zawezwani zostali przez kpt. Suchego, by być pod 
ręką w razie jakiegoś oporu ze strony ludzi podejrza­
nych o sabotaż.

Tego jednak „Wąsik" nie wiedział. Wiedział nato­
miast, że wywołał tu gorszące zajście, które mu z pew­
nością nie wyjdzie na zdrowie i wiedział, że stanie się 
pośmiewiskiem tych furmanów i kolejarzy, przyglą­
dających mu się teraz ironicznie.

Zdenerwowało go to ogromnie. Zaparł się nogami 
w podłogę i zawołał:

— Czego się gapicie, jak cielęta!
Ktoś parsknął krótkim, ironicznym śmiechem. Ktoś 

inny rzucił jakąś kpiącą uwagę. Na ogól jednak mil­

tale, teatry, kluby i inne Instytucie 
kulturalne.

Spośród 47 chorych, przebywają­
cych w jednym ze szpitali — 10 zo­
stało zabitych, 34 ciężko*i 3 lekko 
rannych.

W wyniku nalotu bombowców ame­
rykańskich na Seul w dniu 16 lipca, 
w jednej tylko dzielnicy Eensana zo. 
stało zburzonych 14 szpitali, dwa zak 
łody naukowe, kościół katolicki i dom 
dziecka.

W wyniku chaotycznego bembardo 
wania i obstrzału, dokonanego przez 
lotnictwo amerykańskie nad miastem 
Hynnama, zostały zburzone w okresie 
od 2 lipca do 3 sierpnia: technikum 
chemiczne, szkoły powszechne nr 3 I 
4, teatr „Heban'1, biblioteka, polikli­
nika, prewentorium gruźlicze, labora­
torium epidemiczne, gmach miejskiej 
rady narodowej, gmach „partii pracy", 
jak również inne gmachy państwowe, 
partyjne i społecznych organizacji.

Raport przytacza szereg innych tak. 
tów, świadczących o tym, że dla agra 
sorów amerykańskich nie mg nic świę 
tego i że bombardują oni bez wybo 
ru wszystko: — od klubów i teatrów 
począwszy aż do żłobków 1 ogród­
ków dziecięcych włgcznie.

MORDOWANIE LUDNOŚCI 
CYWILNEJ

W rozdziale III raportu zebrane 
zostały fakty dotyczące mordowania 
ludności cywilnej w wvniktt barba­
rzyńskich bombardowań.

Lotnictwo amerykańskie poddawa­
ło bombardowaniu i ostrzeliwaniu z 
pokładowych działek i karabinów 
maszynowych dzielnice mieszkwłnc, 
instytucje kulturalne i inne instytu­
cje o znaczeniu pokojowym, nie ma­
jące nic wspólnego z obiektami woj­
skowymi, powodując przy tym liczne 
ofiary wśród spokojnej ludności — w 
tej liczbie wśród kobiet i dzieci. Lot­
nicy amerykańscy ostrzeliwują na­
wet kobiety piorące bieliznę nad rze­
kami, chłopów pracujących na po­
lach.

W okresie od i do 27 lipca ame­
rykańskie bombowce i myśliwce do­
konały 12 nalotów na Wonsan, bom-

WARSZAWA (PAP) 22 bm. odbył* 
się w T&atrze Narodowym w Warszaw.* 
uroczysta akademia poświęcona przypa 
dającej 23 sierpnia br. 6 rocznicy wy­
zwolenia Rumunii przez bohaterskie 
wojska radzieckie.

Na akademię przybyli: członek Rady 
Państwa, prezes Najwyższej Izby Kon­
troli •— Fr. Jóźwlak-Witold, członkowie

bardując miasto i ostrzeliwując je » 
broni pokładowej. W wyniku powyż 
szego zostało zabitych 1.647 osób cy­
wilnych, w tej liczbie 739 kobiet i 
dzieci, zraniono zaś 367 osób.

13 lipca samoloty amerykańskie 
zbombardowały ośrodek szpitalny w 
Wonsan, powodując zburzenie dwóch 
lecznic i śmierć przeszło 170 robot­
ników i kilkudziesięciu pracowników 
ośrodka, przebywających w tych 
gmachach.

3 lipca cztery samoloty amerykań­
skie ostrzelały na terenie powiatu 
Bonsan prowincji Hwanhe chłopów, 
pracujących na polach, zabijając 10 
z nich i raniąc ośmiu.

W dniach 3, 4, 6, 7 i 8 lipca kilka­
dziesiąt amerykańskich bombowców 
i myśliwców bombardowało i ostrze­
liwało z karabinów maszvnowych 
dzielnice mieszkalne miasta Nampho, 
zabijając i raniąc przeszło 400 osób 
spośród ludności cywilnej.

W raporcie komisji zostało przyto­
czonych kilkadziesiąt innych faktów 
bestialskiego mordowania spokojnych 
mieszkańców miast, osiedli robotni­
czych, wsi i osad rybackich przez lot 
nictwo amerykańskie.

CELOWE NISZCZENIE FABRYK 
I ZAKŁADÓW PRACY

W dalszym ciągu raport przytacza 
fakty umyślnego burzenia przez lot­
nictwo amerykańskie fabryk i zakła­
dów pracy Korei, a to w celu znisz­
czenia gospodarki narodowej i skaza­
nia narodu koreańskiego na nędzę.

W miarę pogarszania się sytuacji 
amerykańskich interwentów w Korei, 
prowadzą oni w coraz bardziej nie­
ludzki sposób wojnę przeciwko na­
rodowi koreańskiemu, usiłując okru­
cieństwem przełamać jego wolę zwy­
cięstwa.

Lecz amerykańscy kolonizatorzy 
powinni pamiętać, że naród koreań­
ski nigdy nie przebaczy krwawych 
zbrodni, dokonanych na terytorium 
Korei. Nigdy nie przebaczy cynicz­
nego pogwałcenia praw ludu koreań­
skiego, mordowania naszych dzieci, 
matek i ojców.

Interwenci amerykańscy i ich lo­
kaje nie unikną odpowiedzialności za 
dokonane przez nich krwawe zbrod­
nie!

Akademia z okazji 6 rocznicy 

wyzwolenia Rumunii
rządu RP, przedstawiciel* KC PZPR, 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych, Tow. Przyjaźni Polsko-Rumuń­
skiej oraz organizacji społecznych I 
przedstawiciele świata kulturalnego sto

Przybył również ambasador Ludowe] 
Republik: Rumuńskiej: p. Athanase Jo-

czano. Z „Wąsikiem" nikt nie chciał zaczynać. Nawet 
teraz, gdy już nie ulegało wątpliwości, że zostanie za­
trzymany przez milicjantów.

Stał przy kontuarze, wodząc oczyma po zebranych.
Wasze dokumenty, obywatelu! — powiedział mili­

cjant.
„Wąsik" ani drgnął.
— Wasze dokumenty! — powtórzył tamten z naci­

skiem i przybliżył się o pół kroku.
Dopiero teraz „Wąsik" Zrozumiał, że dalsze stawia­

nie oporu nie ma najmniejszego sensu. Szybkim ru­
chem wyszarpnął z kieszeni sfatygowaną „kennkartę". 
Milicjant spoglądał na nią przez chwilę, porównując 
fotografie z oryginałem, wreszcie schował dokument 
do kieszeni.

— Pójdziecie z nami! — zadecydował.
Restaurator uśmiechnął się z zadowoleniem.
— Dokąd! — spytał zaczepnie „Wąsik".
— To nie wasza sprawa! — glos milicjanta stwar- 

dniał, zabrzmiały w nim suche stanowcze nuty.
Czesiek „Wąsik" bezradnie wzruszył ramionami...
...Kiedy opuścili szynk — znowu zapanował tu gwar. 

Głośno komentowano zachowanie „Wąsika", prawie 
wszyscy jednak przyznawali słuszność karczmarzowi.

Dobrze mu tak! Niech posiedzi trochę, awantur­
nik jeden! — taka była opinia świadków zajścia...

....Wąsik" znalazł się na ulicy. Było już późno’, zbli­
żała się godzina jedenasta. Szli środkiem jezdni, a od­
głos kroków niósł się daleko i stukał drewnianym 
echem o ciemne mury uśpionych kamienic.

Po paru chwilach „Wąsik" zorientował się, że mili­
cjanci prowadzą go do tartaku.

Otrzeźwiał już nieco. Alkohol uciekł mu z mózgu, 
wygnany rzeźkim powietrzem nocy i rozbudzoną nie­
oczekiwaną obawą. Idąc w milczeniu, myślal, że niepo­
trzebnie wplatał się w tę kabałę. Przeklinał w d. -hw 
i wódkę i swą popędliwość.
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Polscy kandydaci
do Nagrody 
Pokoju

BOLESŁAW WOJTOWICZ
Urodzony w 1899 r. Pianista i kompo* 
ty tor. Powstanie zniszczyło prawie 
cajy Jego dorobek kompozytorski. 
Ostatnie utwory Wojtowicza są po* 
szukiwaniem nowego typu muzyki 
narodowej. Takim utworem jest II 
symfonia. — Oprócz kompozycji na* 
pisał Suite Koncertową, Concertino 
na małą orkiestrę, Symfonie w formie 
wariacji, Koncert fortepianowy. Trio 

* na flet, klarnet 1 fagot, utwory forte* 
pianowe, skrzypcowe i pleśni oraz 
Kantatę Dziecięcą na chór. — Z ostat* 
nich jego utworów wymienić należy 
„Szkice Symfoniczne" oraz „Kantatę 
na pochwale praey” do słów T. Mar* 
ka, W roku 1949 otrzymał Państwową 
Nagrodą otaz został odznaczony ordę* 

rem „Sztandar Pracy”.
który z kandydatów naszego krafu ma 
największa szansa na uzyskanie nagro­
dy. W każdym razie Wandy Jakubów- 
złriej „Ostatni etap" zmierzy się z til- 
mam francuskim „Bitwa o tycie", cze­
skim „Młlcręca barykada” | Mmem Nie 
mlecklel Republiki Demokratyczne) pt. 
„Rada bogów". Nasz Andrzejewski bę­
dzie miał duto rywali w dziedzinie po 
wletzl. Czesi postawili do oceny „Ra- 

♦ ports t spod szubienicy" — J. Fuczlka
I „Ora z ogniem" — Pujmanowej, Ru­
muni dwie powiefcl „W Imieniu tycia 
podpisuję" — DesHu I „Mttres Cocor" 
— Sodoveanms. Anglky — „Dyploma­
tę" — Aldridge, Dania trzy powlekli

Z cyklu: Nasze korespondencje

„Eksperyment łagowski"
Łagów, w sierpniu 

Jak już pokrótce 
donosiliśmy, 
trwają -obecnie 
w Łagowie na 
Ziemi Lubuskiej 
(woj. zielonogór­
skie) kursy szko 
leniowe dla mlo 
dych artystów 
muzyków, wycho 
wanków szkól 
muzycznych z ca 
lej Polski. Kurs

odbywa się w klasach pianistycz­
nej, skrzypcowej i wokalnej. Kie­
ruje nim komisja złożona z15 naj 
wybitniejszych artystów pedago­
gów ze znanym pianista Bolesła­
wem Woytowiczem na czele. Kie.

ANDRZEJ PANUFNIK
Wybitny kompozytor I dyrygent mło* 
dego pokolenia. Studiował w konser* 
watorium warszawskim, w Wiedniu I 
Paryżu. Panufnik jest autorem „5 
pieśni ludowych” przedstawia* 
jących nowy typ muzyki ludowe), 
różny od muzyki Szymanowskiego. Z 
muzyki fortepianowe) na wyróżnienie 
zasługuje „Krąg kwfntowy", a z utwo* 
rów symfonicznych „Kołysanka”, 
„Nokturn” I „Symfonia wiejska". Ta 
ostatnia była napisana na festiwal 
muzyki ludowej w 1949 z, Panufnik 
odznaczony jest orderem „Sztandar 

Pracy" 1 klasy. 

równikami poszczególnych klas 
są: pianistycznej — Rektor Zbig­
niew Drzewiecki, skrzypcowei — 
prof. Feliński, wokalnej — dzie­
kan Romaniszyn, kurs ideologicz 
ny prowadzi prof. Mikietta.

Łagów staje się powoli syno­
nimem nowych pociągnięć i no­
wych osiągnięć w sztuce polskiej. 
Słowa używane przez organizato­
rów polskiego życia artystyczne­
go: „Łagów kompozytorski*', czy 
„Łagów malarski" mają swoją 
wymowę i swoje specyficzne zna­
czenie.

Tutaj w Łagowie rozpoczęły się 
pierwsze rozmowy z malarzami 
na temat socjalistycznego realiz­
mu w sztuce malarskiej, rozmo­
wy. które następnie zostały poglę 
bione i zakończone w Nieborowie, 
tutaj w Łagowie prowadzone by­
ły poraź pierwszy rozmowy na 
tematy sztuki między malarzami 
i muzykami, tutaj w Łagowie od­
był się w ubiegłym roku „obóz“ 
— że użyjemy tu słowa z techniki 
sportowej —polskich uczestników 
konkursu im. Fryderyka Chopina

Wszystkie te trzy wydarzenia 
dały w swym wyniku znamienne
„Dni bezchmurne” — K. Abells, „{ple­
wy Eu repy" — P, lore mens I „Czarny 
garniec" — W. Heineiena.

Stosunkowo słabe obesłany so Jfał 
dramat sceniczny. Leon Kruczkowski ze 
iwoltm „Niemcami" ma tu wyraźną 
przewagę nad sztukę Szkota Rwana 
Mac Colla — „Uranium MS".

Niektóre pariirtwa, jak Węgry I Bul­
garia, zgłosiły tylko utwory muzyczne

Jury mml za|ęź się ocenę nadesła­
nych plakatów propagandowych o te­
matyce pokojowej. Nadesłali jo Czesi 
(J. Cumpełłkaj | Holendrzy (Pappa) I 
Szwajcarzy (Hanu irni). Do Pragi na|- 
wlęcei dzieł nadeszło z zakresu sztuk 
plastycznych. Liczne obrazy I rzeźby 
zgłosili Croat, Rumuni, Anglicy, Ho- 
ledrzy, Duriczycy, Szwajcarzy I Szkoci. 
Znana gołębica pokoju Picassa preten­
duje również do nagrody. AngRcy 
zgłoslR na kosdnm dziale znanego 
uczonego atomowego Blocketta pi. 
„Gospodarczo | poMyczne następstwa 
powstania energR atomowej".

Jak z tego pobieżnego wyliczenia 
widać otrzymanie nagrody test rzeczą 
niełatwą, a przygodnie ona najlepsze­
mu, nejwartoźdowszemu dziełu, które 
■rtuuź malurloLatw Mokkaai ^to wamALd to to^n_ ■ IWV ■■■! WI ^łk*»y WPWI ww WWM • 
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osiągnięcia. Rozmowy' rozpoczęte 
z malarzami o socjalistycznym re 
aliżinie w sztuce wprawdzie jesz­
cze w Łagowie nie zostały zakoń­
czone. ale stały się przyczyną zor 
ganizowania podobnego zebrania 
w Nieborowie, gdzie ostatecznie 
zdefiniowano pojęcie socjalitycz- 
nego realizmu w sztuce malar­
skiej. Spotkanie artystów mala­
rzy w Łagowie dało zresztą bar­
dzo piękny efekt widoczny w po­
staci szeregu bardzo ciekawych o- 
brazów, które następnie zostały 
wystawione w Muzeum Narodo­
wym w Poznaniu, jako wystawa 
pt. „Łagów 1948*'.

Pobyt malarzy w Łagowie, któ­
ry zbiegł się z pobytem szeregu 
wybitnych muzyków polskich, 
miał jednak i dalsze następstwa. 
Pierwsze spotkanie artystów

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
Urodzony w Płocku w 1898 r. — czo* 
łowy przedstawiciel poezji proletarian* 
klej w okresie międzywojennym. 
Szczytowym punktem jego twórczości 
przedwojennej są „Troska I pleśń" i 
„Elegia o Ludwiku Waryńskim". 
Ostatni tom przedwojenny to „Krzyk 
ostateczny". Po wojnie wydał „Wier* 
sze zebrane" I „Wiersze warszaw* 
skie”. Otrzymał nagrody miasta Ło* 
dzl (1946 r.) 1 miasta Warszawy 1946 
r.). Odznaczony Sztandarem Pracy 

I klasy.

WANDA JAKUBOWSKA
Już przed wojną asystowała Fordowi 
w pracach reżyserskich przy filmie 
„Przebudzenie” i Ordyńsklemu przy 
filmie „Pałac na kółkach". Pierwszy 
jej samodzielny film przed wojną to 
„Nad N le mne m”, niewyśwletlo* 
ny z powodu wybuchu wojny. Wanda 
Jakubowska przyznaje, że koncepcja 
„Ostatniego etapu” zrodziła się w 

niej w czasie pobytu w obozie.

dwóch odrębnych dyscyplin sztu­
ki miało tę wspaniale dodatnią 
stronę, że jedni jak i drudzy po­
częli nareszcie poznawać arka na 
przeciwnej sobie dyscypliny sztu­
ki. Efekt tego poznania był zadzi­
wiający. Artyści poczęli się wza­
jemnie rozumieć, a co jeszcze waż 
niejszo, rozumieć swą sztukę i 
prawdopodobnie wówczas poczęła 
się rodziś myśl o jakimś Uniwer­
sytecie Sztuki, który jeden z za­
gorzałych jego zwolenników wi­
dzi wprawdzie jeszcze „daleko za 
tęczą**, ale którego realizacja nie 
jest zupełnie wykluczona.

Wspaniałe wyniki polskich u- 
czestników konkursu im Frydery 
ka Chopina nie byłyby do pomy­
ślenia. gdyby nie kurs odbywają­
cy się poprzednio pod okiem na­
szych mistrzów tutaj właśnie w 
Łagowie.

Obecnie w tymże Łagowie, spo­
kojnym średniowiecznym mia­
steczku. położonym nieco zdała 
od traktu głównego, jesteśmy 
świadkami nowej formy opieki 
nad dorastającymi talentami. 
Wszystkie wyższe szkoły muzycs

(Ciąg dalszy na stronie 6}

I MARIA BQRUNIOWA |

Iajemnica
LEŚNEJ POLANY-----151
— Więc nawet nie miałyście za­

miaru tu przybyć. Widzę, że je- 
•zcze coś więcej macie mi do po­
wiedzenia. A gdyby nie pożar — 
wątpię, czy byśmy was tutaj oglą­
dali. To nie dobrze...

— Ach, komendancie! Jak moż­
na nas tak surowo sądzić! — przer 
wała Hanka — Nie przychodzi­
łyśmy wcześniej tylko dlatego, że 
sądziłyśmy, iż to są tylko koleżeń­
skie psoty chłopców z sąsiedniego 
obozu. A okazało się, że nie, więc 
przyszłyśmy prosić o rozwiązanie 
tej trudnej zagadki.

— Dlaczego, aż zagadki? — py­
tał śmiejąc się komendant.

— Proszę się nie śmiać i wy bę­
dziecie naprawdę zaskoczony, gdy 
się dowiecie o wszystkich niezwy­
kłych wydarzeniach w naszym o 
bozie. W każdym razie pożar był 
tylko jednym z nich.

W tym miejscu Hanka streści­
ła pokrótce przebieg zajść jakie 
sie zdarzyły w obozie.

Przesłuchano Olę i Felę, które 
były obecne przy pożarze, Ziutę 
posiadająca naiwięcej materiału 
dowodowego i Jankę

— Ależ to zakrawa na coś po­
ważnego! — zawołał komendant 
po wysłuchaniu relacji. Chociaż 
wy, obywatelko, sądziliście że to 
nie ma głębszego znaczenia, jed­
nak my jesteśmy innego zdania. 
Prawda kolego? — zwrócił się do 
notującego zeznania milicjanta.

Jeszcze jedno pozwolę sobie 
stwierdzić, kolego komendancie 
— odpowiedział zapytany — że za 
Stępowa Ziuta to wywiadowca nie 
lada.

— Przyznaj? lecz i przyznać 
musisz, że pokpia sprawę usiłu­

jąc w tajemnicy przed zwierzch • 
nictwem, na własną rękę, podejmo 
waś się śledzenia. To nie było w 
porządku, prawda?

Ziuta spuściła głową.
— Tak, przyznają się z całą 

skruchą do winy. Jestem częścio­
wo odpowiedzialna za jego uciera 
kę. Gdyby nasza dr ’żynowa o 
tym wiedziała — wiedzielibyście 1 
wy, a wówczas...

— A jak się wszyscy mylimy? 
Jak nasze śledztwo wykaże, Iż 
wszystkie zdarzenia były tylko 
rzeczą przypadku, że nie wszystko 
wygląda tak jak mówicie? A po­
żar powstał przez wasze niedopa­
trzenie? mówił wolno młody czło­
wiek, przyglądając się dziewczyn­
kom.

W tej chwili ktoś energicznie za 
pukał do drzwi.

— Wejść — zawołał komendant.
— Dzień dobry! Czołem dziew­

częta! — rozległy się młode gło­
sy wchodzących hałaśliwie chłop­
ców. Byli to Jurek, Antek i Ka­
zik.

— Byliśmy w waszym obozie, 
dowiedzieliśmy się, że udałyście 
się tu, no i jesteśmy. Może się też 
przydamy.

— Macie jakie nowiny?
— Opowiedziałyście o zabawie 

w „Jutrzence**? — rzucił nerwowo 
Jurek.

— Jeszcze nie — odparła Hanka 
— Tyle czasu zajęłyśmy komen­
dantowi, no i przyznam się, że my 
ślałam o tym, ale później zapom­
niałaś...

— No. chłopcy, co chcieliście 
nam opowiedzieć?

— 11* —

Wy będziecie budować 
ff’ofsfct* jasnych domóut 
jasngch serc f ludLi

Milowymi krokami zbliża się początek nowego roku szkolnego. 
Już pierwszego września wrócicie do szkół. Wakacje spędzi­
liście rozmaicie, większość z Was jednak, była w tym okresie 

na koloniach, czy obozach letnich. Poznaliście najpiękniejsze zakątki 
kraju. Byliście nad morzem i w górach. Nabraliście sił. Kiedyś to było 
niemożliwe. Nad Bałtyk, czy do Zakopanego mogły jechać tylko dzieci 
zamożnych rodziców. Inne spędzały lato na wielkomiejskich skwerach, 
w kurzu i pyle. Tak było wtedy, gdy Polską rządzili ludzie bogaci. 
Zmieniło się wiele. Władzę objął lud. Objęli Wasi rodzice. Troszczą się 
oni o Was. Minie jeszcze pewna ilość lat, dorośniecie i zastąpicie ich 
w pracy. Staniecie przy warsztatach i na rusztowaniach, będziecie kon­
tynuować wielką pracę swych Rodziców. Dziś Polska jest wspólną wła­
snością nas wszystkich. I Waszą także. Do Was należą i góry i morze. 
Pamiętajcie o tym.

Wierzę, że okres wakacji spędziliście z pożytkiem. Nabraliście sił 
i rumieńców. Teraz czeka W'as praca, która jest niemniej ważną od 
pracy murarzy, czy górników. W’y bowiem, a nie kto inny zastąpicie 
ieh wkrótce, Wy będziecie budować szczęśliwą Polskę jasnych domów, 
jasnych serc i jasnych ludzi. Na Was są dzisiaj zwrócone oczy do­
rosłych. Nie możecie zawieść ich nadzśi. Pilną pracą nad sobą, po­
stępami w nauce musicie wywdzięczyć się Państwu za to, co dla Was 
zrobiło i robi, musicie udowodnić, że Polska może liczyć na Wasze 
głowy i Wasze ręce.
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Nasze korespondencje zii^ranicznc

Bytem w San Sebastian
g-...... - Od własnego korespondenta 1KP ■ ---- r

Paryż, w sierpniu
,,Autokarem do Hiszpanii na jedno> 

dniową wycieczkę! Tanio i przyjenr 
nie!” zaprasza afisz jakiejś francus' 
kiej agencji turystycznej. Decyduje' 
my się szybko. Wprawdzie jeden 
dzień to niewiele, a San Sebastian, do 
którego jedziemy, to nie Madryt. Czyż 
można jednak nie skorzystać z okazji 
zaglądnięcia, choćby tylko pobieżne* 
go, za kulisy frankistowskiego reżimu.

Pierwszymi pizedstawicielami Hisż' 
panii, których spotykamy to „carabi' 
neros”. Przeglądają nasze paszporty 
tym pilniej, że nie mają właściwie 
wiele do roboty. Nie wiele osób uda= 
je się dziś do Hiszpanii i prawie ża= 
den Hiszpan nie opuszcza kraju. Gra’ 
nicę przekraczają tu najczęściej tylko 
•zmuglerzy chleba, korzystając z ci' 
chego przyzwolenia celników. Z Fran< 
cji do San Sebastian przemyca się bo’ 
wiem chleb. Spotykamy później tych 
•zmuglerów w zaułkach San Seba* 
«tian, gdzie sprzedają chleb po czar> 
norynkowych oczywiście cenach lu* 
ciziom, którzy mogą sobie na to po> 
rwolić, a którym przestał już smako' 
wać czarny i niesmaczny chleb sprze* 
dawany tu w dodatku na kartki.

Tuż przed miastem zatrzymują nas 
inowu „carabineros”. Punkt kontrol' 
By. Ponowne sprawdzanie dokumen* 
tów.

San Sebastian to właściwie dwa 
miasta. Jedno — to miejscowość ką« 
pieliskowa w stylu Nicei, Biaritz, Se« 
remo. Kawarnie wypełnione typo' 
wą dla wszystkich zachodnio-europej' 
•kich ,,badów” publicznością, ele* 
gancko ubraną, o znudzonych (tak 
każę fason) twarzach. Przedpotopowe 
tramwaje zatłoczone. Kursujące na u» 
licach samochody — to prawie wszyst 
ko stare, przedwojenne Fiaty lub 
Citroeny. Od czasu do czasu przem> 
knie jakiś wóz amerykański. 

Ten drugi San Sebastian, bardziej 
• a południe, przedstawia już inny 
widok. Uliczki wąskie i brudne. 
Nędzne sklepiki. Przed domami wy’ 
poczywają jakieś czarno ubrane sta* 
ruszkt. Z każdego kąta, z każdej 
twarzy bije bieda.

Podana nam w pobliskim barze ka* 
wa jest tak marna, że uważamy za 
stosowne zaprotestować. To jest naj’ 
gorszy gatunek kawy z Guyany —

wyjaśnia kelner. „My tu nie mamy 
dużego wyboru” — dodaje jeszcze i 
uzupełnia te słowa gestem, który wyj 
raża beznadziejność sytuacji. Kiedy 
usiłujemy kontynuować rozmowę, 
milknie. Później podchodzi jeszcze 
raz i ostrożnie proponuje nam wy> 
ciągnięte z kieszeni amerykańskie pa' 
pierosy. Zachowanie typowe dla 
atmosfery, jaką wytwarza klimat pań' 
stwa policyjnego i czarny rynek.

Kilka kroków dalej jest księgarnia. 
Na wystawie na pierwszym planie 
mnóstwo różnokolorowych tygodni' 
ków amerykańskich, obok pamiętniki 
Churchilla, pamiętniki Ciano, Kraw' 
czenki itd. w tym rodzaju „dzieła”. 
Wreszcie książki jak — „Naród i 
wódz”, „Hiszpania w cywilizacji eu' 
ropejskiej” itp. Czyż nie w’ystarcza 
to dla scharakteryzowania życia kul' 
turalnego dzisiejszej Hiszpanii.

Kupujemy dzienniki madryckie. Na 
pierwszej stronie w pełnym brzmię* 
niu tekst przemówienia senatora Mc. 
Carey’a w amerykańskim kongresie o 
potrzebie udzielenia pomocy flnanso* 
wej Hiszpanii. W komentarzu redak­
cyjnym stwierdza się, że nikt bardziej 
nie zasłużył sobie na tą pomoc, jak 
właśnie gen. Franco. Bo on właśnie 
jest szczerym i prawdziwym antyko' 
munistą. Drugą „zasługą” Franca jest 
fakt, że przeciwstawił się Hitlerowi, 
który domagał się od Hiszpanii wzię' 
cia udziału w wojnie przeciwko eprzy 
mierzonym. Tego typu zabawhyml hi’ 
storyjkaml wypełniony jest cały nie’ 
mai dziennik.

Wracamy jednak nad morze. Na 
plaży tłum. Coś dziwnego uderza nasz 
wzrok. Zdaje się nam, że znaleźliśmy 
się na plaży z przed kilkudziesięciu 
lat. Już wiemy dlaczego.

Kąpiący nie noszą kostiumów do 
jakich nasze oczy przywykły, ale ja* 
kieś długie, sięgające prawie do ko'
lan stroje. Cóż, reżim dba o moral' 
ność. Po plaży krążą dozorcy ściąga' 
jąc mandaty karne od tych, którzy 
wyłamują się z obowiązujących prze* 
pisów i obrażają moralność. Ile za' 
kłamania w tej pruderii. W tym sa* 
mym czasie w San Sebastian wyświe' 
tla się filmy amerykańskie, co do 
których poziomu moralnego mamy 
wszyscy ustaloną opinię.
Stróże moralności, którzy krążą rów*

Młodzi ludzie — młode talenty

Dagny Dose
I Dagny Rose, jedna ze zdolnych ar* 
j tystek młodego pokolenia, marzyła o 
! scenie już w dzieciństwie. Będąc w 
szkole wybijała się na czoło zespołu 
teatralnego. Grała przeważnie role 
główne i w ten to sposób rósł jej ta* 
lent. Ale to wszystko nie wystarcza’ 
ło zawsze poważnej i zamyślonej u* 
czennicy.

Mimo, że urodziła się w Warszawie 
(w r. 1924 r.) 1 wyrastał w środowisku 
artystycznym, to jednak najpierw po 
stanowiła zdobyć maturę, wychodząc 
z założenia, że aktor winien mieć wy» 
kształcenie i ciągle musi się doksztal- 
cać. Pracowała więc nad sobą wiele i 
hartowała swój charakter, by nie dać 

A oto „rodzajowy” obrazek z Irankistowskiej Hiszpanii: w górach skal’ 
nych pod Madrytem mieszkają w strasznych warunkach rodziny robotnicze..* 
Bez komentarzy!
nież po ulicach miasta, nłe zaglądają 
widać do starego portu, bo tam gru' 
pa prawie nagich chłopców nurkuje 
w basenie. Nurkuje nie dla zabawy 
zresztą. Przechodnie rzucają do wody 
pieniądze, a cl Chłopcy je wyławiają.

Zobaczyliśmy dużo w czasie nasze' 
go jednodniowego pobytu w Hiszpa' 
nii frankistowskiej i równocześnie nie 
widzieliśmy niczego. Wiemy przecież, 
że robotnik hierpański ten, którego 

się zgnieść przez twarde prawa życia 
co nie było łatwe po utracie rodziców. 
Mimo, że zabrakło jej najbliższych, 
sama, o własnych siłach, bez zdania 
się na czyjąś pomoc, szła przez życie.

Po ukończeniu pierwszych studiów 
dramatycznych, występuje przez pe* 
wien czas we Wrocławiu 1 w Łodzi. 
Wykazuje duże zdolności w sztuce 
„Uczeń diabla” (rola Esterki), oraz w 
„Elektrze” (rola Eumenidy). Następuje 
szereg dalszych ról, których sympa’ 
tyczna aktorka nie wylicza, uważa' 
jąc, że to wszystko, co minęło, nie 
jest ważne. Ważne natomiast jest to, 
co przyniesie przyszłość.

Młoda artystka, grając jednocześ’ 

spotkaliśmy w zaułkach San Seba’ 
stian, toczy zaciekłą walkę przeciwko 
terrorowi, nędzy reżimowi frankistow’ 
skiemu, w imię pokoju i spraw:edli‘ 
wości. Toczy tą walkę pewny osia’ 
tecznego zwycięstwa.

To przekonanie towarzyszy nam 
gdy opuszczamy Hiszpanię i gdy 
zginęły nam już z oczu charaktery' 
styczne pirogi frankistowskich „cara' 
bineros”. Paul L.

nie w teatrze, studiowała, by w roku 
1949 ukończyć z wynikiem dobrym 
Państwową Wyższą Szkołę Drama' 
tyczną w Krakowie. Od tego momen' 
tu p. Dagny rozpoczyna swój start 
sceniczny. Artystką zainteresował 
się dyrektor Teatru „Wybrzeże” p. 
St. Kwaskowski, który angażuje ją na 
sezon 1949/50. Pierwszą jej rolą na 
scenie tego teatru jest epizodyczna 
rola służącej w „Poskromieniu złóśni* 
cy” — Szekspira, niemniej zagrana b. 
gładko. Drugą, większą rolę p. Dagny 
jest rola Uljany Gromowej w „Mło’ 
dej gwardii” — Al. Fadiejewa. Ar' 
tystka wydobyła z tej roli wszystko 
to, co pragnął autor. Była więc to 
jedna z najlepszych ról tej sztuki, 
odegrana przez p. Dagny w sposób 
naturalny, prawdziwy a jednocześn.e 
mocny. Jej Ula Gromowa zyskała o' 
gólny aplauz.

Przeżycia wojenne (okupacja w 
Warszawie), utrata najbliższych wy* 
cisnęły na charakterze młodej artysl' 
ki szczególnie silne piętno. Dziś p. 
Rose, mimo młodego wieku, jest za' 
dumana i wciąż zamyślona, a w pięk' 
nych czarnych oczach maluje się 
smutek, który, jak sama powiada, 
chyba nigdy nie zniknie.

Jeśli chodzi o rodzaj ról, to nie 
ma jeszcze skrystalizowanego oblicza 
i kierunku. Szuka dopiero swojej 
drogi; po dłuższym dopiero okresie 
praktyki odnajdzie swe ' w-aściwe 
zainteresowanie i będzie mogła po* 
wiedzieć — kończy — co bardziej jej 
odpowiada komedia, czy dramat.

Z historii wynalazków
Wynalazcą SPADOCHRONU jert Lee- 

• ando da Vinci, który na drodze dłufo- 
trwatych atudióir' nad lotem ptaików, do- 
•zedł do wiekopomnego odkrycia tr ipoto- 
mie XVI wieku. W genialnym umyśle da 
Vi.nci zrodził się m. In. projekt skoi»stra<o- 
rwamia prototypu dzisiejszej śruby okrę­
towej, czy śmigi, «a której odkrywcę u- 
chodzi (powszechnie francuski wynalaaca 
Sauvage.

Aposób ponuiszania statków przy pomo- 
ey KOL WACHLARZOWYCH jest pomy­
słem czasów dawnych, o czym świadczy 
drzeworyt i 1430 r. Wynalazcą TURBINY 
WODNEJ Jest LeonarWo da Vimcl, tatóry 
Muleta swego dokonaj w 1510 r. TURBINĘ 
PAROWĄ zlbudował w 1884 r. Parsons, 
TURBINA POWIETRZNA Jest wynalaz- 
k 'em Const anti na z 1927 r.

Czr/ wiecie* źe...
MT awef podczas zu- 

pełnie suchej po­
gody żelazo rdzewieje, 
gdyż w powietrzu jest 
zawsze wilgoć, — którą 
wchłania zewsząd; z 
dopiero co umytej po­
dłogi, z mokrych prze­
ścieradeł rozwieszonych 
dia wyschnięcia, z kałuż, 
które pozostały po de- 
azczu.

ynk nile boi słę wo- 
dy, ele łatwo zże­

rają go nawet bardzo 
słabe kwasy. Sole cynko­
we, które przy tym po- 
wslają, są silnie frulące. 
Gotowanie lub przecho­
wywanie żywności w na- 
czynach cynkowych jest 
niebezpieczne.

•
ćłta medi nie jest 

“ wcale miedzią, lecz 
mosiądzem — stopem 
miedzi z cynkiem, tym 
samym mosiądzem, z któ­
rego robi się klamki do 
drzwi.

¥ m więcej w mos ą- 
" dzu cynku, tym lest 

Minej szy. Jeśli cynku jest 
więcej n ż pełowa, mo- 
riądz staje się prawie

b ały. Jest to prosty spo­
sób określenia według 
barwy, czy w mosiądzu 
jest dużo cynku.

y elazo rdzewieje na
" wskroś, a miedź 

rdzewieje, lub jak mówią,

Zebrał i opracował Zblder

Najmniejsze OBSERWA­
TORIUM MAGNETYCZNE 
akonwruował młody uczony 
radziecki Briunelli, docent 
Uniwersytetu Eeningjradz- 
kioffo. Cały aparat waży 
zaledwie 20 kę i mieści się 
w malej walizce podręcz­
nej. W marszu można <o 
uruchomić w ciągu pół gro 
dżiny.

Najmniejszy KOMPAS, 
odporny na zmiany at­
mosferyczne, skonstruował 
niedawno pewien Duń­
czyk. Kompas ten waży za 
ledwie 70 f, wskazuje nie 
tylko strony świata, lecz 
również dokładny czas. — 
Wynalazek Duńczyka wi­
nien oddać nieocenione u- 
słuiri w nawigacji morskiej

Najmniejsze SŁUCHAW­
KI ŚWIATA obecnie 
dość szeroko stosowane w
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Dziewczęta polskie z WetHałłl pa- 
zdrawiają..

Przebywamy ,na koloniach w G rolni­
kach. Podoba nam się tutę| w Polsce. 
Pozdrawiamy wszystkie dzieci w Kraju 
I na całym świecie.

Marysia Szymendera

Joanna Gruszka
Glzela Kujawa

utlenia się tytko z wferz- 
chu. Pojawiający się na 
powierzchni nalot sam 
broni miedzi przed roz­
kładem, jak warstwa far­
by.

M osiądź — stop mie- 
*■'* dzi z cynkiem, utle­

nia s:ę znacznie wolniej 
niż miedź czyste.

Rzeczy ciekawe
ZSRR w tełe- I radiofonii. 
Nowoopracowany typ słu 
cha wek wały zaledwie 5 K 
i Jest tak skonstruowany, 
że wkłada się słuchawki 
bezpośrednio w muszlę li­
cha.

Największe TURBINY 
WODNE świata przyjołe- 
wuje obecnie dla enerye- 
tyczncjro ośrodka na Dnie­
prze zakład budowy ma­
szyn w Nowo-Krematorsku 
w ZSRR. Moc turbiny ob­
liczana Jest na 100.000 ki­
lowatów. Powstanie U idea 
tycznych turbin.

Największy TERMO­
METR Świata znajduje 
się na wieży Eiffla w Pa­
ryżu. Posiada on długość 
100 m. a odstępy pomiędzy 
poszczególnymi stopniami 
wynoszą 8 ni. Podziałka za 
czyna się od 12 poniżej ze 
iw, kończy się na 83 pa- 
wyżej zera.

Aibumy ilustrowanych pocztówek
Młodzi Przyjaciele, niejeden z Was 

posiada zbiorek ilustrowanych pocz­
tówek, ale nie wie, jak je uporządko­
wać. Otóż stwórzcie albumy! W tym 
celu odrzućcie nasamprzód wszystkie 
zniszczone kartki, pozostałe lekko 
zmyjcie, gdyż zwykle są zabrudzone 
i usuńcie znaczki pocztowe, zwilżając 
je. Następnie ułóżcie pocztówki we­
dług treści, a więc osobno ' przedsta­
wiające polskie zabytki, osobno zagra­
niczne, tak samo nowoczesne budow­
lę, krajobrazy, przyrodę (rośliny I 
zwierzęta, człowiek], reprodukcje dzieł 
sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej itp. Te­
raz zlepia się kartki i dziurkuje w 
równych odstępach. Na okładkę uży­
wa się barwnych, cokolwiek większych 
od kartek kartonów, tak samo podziu­
rawionych. Potem przeciąga się kolo­
rowy sznur (sznurowadło) i zawiązuje 
za „kokardkę" tak, aby w każdej chwi­
li można było dołączyć nowe kartki. 
Można też do połączenia użyć meta­

Mała gospodyni domu

Czasem, gdy mamusia nie ma czasu, Wy chodzicie na targ po zaku­
py. Czynicie to chętnie, gdyż zakupy — to bardzo przyjemna rzeca, 

• pramda?
— 11S —

lowych obrączek różne] wielkości, za­
leżnie od ilości kartek. Przecina się je 
za pomocą obcęgów, lekko rozsuwa 
tak, aby kartkę można było nasunąć, 
a polem się końce dociska.

W razie posiadania większego zbio­
ru, dla każdej grupy stwarza się osob­
ny album.

W ten sposób mili' Przyjaciele zy­
skujecie bardzo ważną dla nauki po­
moc, z której będzie mogło korzystać 
Wasze młodsze rodzeństwo, a może 
i Wasze dzieci. Przyjaciel.

SZARADA
Pierwsze I trzecie, w czas wiosenne] 

[pory,
Drzewa I zioła mają w obfitości. 
Drugie — lo duch, nie znający pokory 
Uosobienie brzydoty i złości 
Wszystko — król dzielny, o którym 

[i teraz
Mówiąc o męstwie, wspominamy nieraz. 

(Nad.: Michaś Janiszewski).



■■ Nr 233
miiiiiiiiHiiniiiiiiiHiiiiiiiiHimiiHiiiiiiinimHmnmiim

TEATR ZIEMI POMORSKIEJCzmartek, 24 sierpnia 1950 r.
Katolicki: Bartłomieja, Jerzego, 

Ptolomeusza.
Słowiański: Cieszymiła. 
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YDCOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej ArmU 20 — teL 33-41, 33-42 
DZ1AI. PRENUMERATY 1 OGŁOSZEŃ 

Geueralisslmnsa Stalina 3 — teL 24-28

Hojny dar 
na odbudouę Warszawy

Pomocnicza Spółdzielnia Członków 
Cechów Stolarzy w Bydgoszczy (Długa 
42) wpłaciła na Fundusz Odbudowy 
Stolicy pod adresem Redakcji IKP w 
dniu 21 bm. kwotę 31.351 zł.

Sumę powyższą przekazaliśmy na 
konto Miejskiego Obyw. Komitetu Od­
budowy Stół. m. Warszawy.

Spotkanie
v Stow. Elektryków

Stowarzyszenie Elektryków Polskich 
Oddział Pomorski, urządza w dniu 24 
bm. o godz. 19 w sali Zrzeszenia Klu­
bów Racjonalizatorów w Bydgoszczy, 
Plac Bohaterów Stalingradu 20, spotka­
ne przodowników i racjonalizatorów z 
inżynierami i technikami SEP.

Zarząd SEP prosi wszystkich przodow 
ników i racjonalizatorów jak 1 członków 
SEP o liczne przybycie.

Nowy zarząd 
ZZ prac, finansowych

Wolne Zebranie kota Związków Za 
wodowych Pracowników Finansowych 
przy Banku Rolnym w Bydgoszczy, pod 
przewodnictwem fow. Józefowicza, do 
konało podsumowania wyników cało­
rocznej pracy. Referat pł. „Rola Związ 
ku Zawodowego w planie 6—letnim", 
wygłosił Kol, Ordza.

Sprawozdania składali za ustępują­
cy zarząd, Wł. Pietraka przewodni­
czący, Kol. Kostański, skarbnik i Kol. 
Falkowski, za sekcje Kult. — Oświa­
tową. Delegatka Okręgu, Kol. Sarne, 
cka, z uznaniem podkreśliło przodu 
jącą rolę Banku Rolnego wśród finan. 
sowców bydgoskich, zarówno w pracy 
związkowej, jak i w manifestacjach i 
obchodach państwowych itd. Po dy­
skusji udzielono ustępującemu zarzą. 
dowi zasłużonego absolutorium.

Z wyborów sprawnie przygotowa­
nych przez komisję matkę weszli do 
nowego Zarządu kol. kol: Józef Ba­
siński przewodn., Witold Ordza wice- 
przew. i jako członkowie: Lucyna 
Krowicka, Sylwester Kupisz, Wacław 
Zagoń Jan Maćkowski, Maria Macha- 
lińska, a do Komisji Rewizyjnej Wła­
dysław Pietraka, Andrzej Słoiński i Te i O godz. 20.30 na Nowym Rynku 
resa Gobisówna. wyświetlony będzie film produkcji

Dzielnica kolejowa ZMP 

wychowuje swych członków 
realizatorów Planu 6-letniegona świadomych

W Bydgoszczy odbyły się obrady 
plenum Zarządu Dzielnicy Kolejowej 
ZMP. Referat wygłosił Przewodniczący 
Zarządu Dzielnicowego Grudowski. W 
pierwszej części swego referatu omówił 
sprawy polityczne, drugą część poświę­
cił działalności dzielnicowej organiza­
cji ZMP.

W dzielnicy kolejowej ZMP istnieje

CZYTELHICY/1^42LQ.
Tramwaje za wcześnie 
wracają do remiz

Mieszkam na Wilczaku, a więc dziel­
nicy oddalonej od centrum miasta oko­
ło 3 km. Ponieważ bardzo lubię kino, 
• ponadto często bywam w teatrze, 
przeto wszystko byleby w porządku, 
gdyby nie powrót do domu.

W najwyższym zdenerwowaniu z ze 
garkiem w ręku siedzę w kinie czy w 
teatrze, obliczając minuty pozostałe do 
odejścia ostatniego tramwaju. N e dość 
tegol Po skończonej sztuce dają nurka 
w tłum wychodzących z kina czy tea­
tru ludzi, rozbijając po drodze prze­
chodniów dobiegam do kość.eto Klary 
sek (przystanek tramwajowy) by z roz­
paczą stwierdzić, że tramwaj odjechał.

Ponieważ dzielnica, w które; miesz­
kam, jest pozbawiona jakichkolwiek roz 
rywek kulturalnych, a teatr i kina kon­
centrują się w samym śródmieściu, dla­
tego też należałoby w interesie świata 
pracy zarządzić odjazd ostatniego wo­
ni w różnych k'erunkach o godz. 23,15 
Możnaby wówczas bez pośpiechu wyjść 
C teatru’lub kina, wsiąść do tramwaju

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Skrzydła w obronie pokoju 
W dniu Świata Lotnictwa 

pneźi/iiać b^dziemij wie/e emocji
roku I . „ , , ,___ , x .______

ul0. filmowy, a w samym dniu Święta 
„j.-ięto wyświetlone będą w kinach bydgo- 

Nad ostatecz-1 skieh filmy o tematyce lotniczej.
[ Zanosi się więc na to, że tegoroczne 

, Święto będzie naprawdę udane. Po- 
___________ i goda, która dotychczas lotnikom na- 
radzieckiej pt. „Opowieść o prawdzi-1 szym zawsze sprzyjała, na pewno i 
wy ni człowieku". Poza tym odbędzie tym razem dopisze. (dr).

Obchody Święta Lotnictwa były zawsze bardzo udane. W tym roku I .
jednak Święto to ma wypaść jeszcze lepiej, niż dotychczas. Organizować a lotnikówJoezpłahi^ poranek 
je będzie Liga Lotnicza wespół z jednostkami lotniczymi. Centralne uro- ' “ ■" »<" »
czystości odbyły się ub. niedzieli w Warszawie. W Bydgoszczy Święte

Komitety członkowskie 
przy gospodach ludowych 

mogłyby zdziałać wiele dobrego

Lotnictwa obchodzone będzie w dniach 26 i 27 sierpnia. Nad ostatecz­
nym ustaleniem szczegółów r.adzili członkowie Ligi Lotniczej i Wojska 
Polskiego wespół z zainteresowanymi czynnikami.
Program obchodu będzie bardzo 

bogaty. Poprzedzi go capstrzyk w so­
botę, 26 bm. Zbiórka odbędzie się o 
godz. 17.30 przed pomnikiem Wdzięcz 
nóści. O godz. 18 odbędzie się apel 
poległych lotników w walce o wy­
zwolenie Polski. Po apelu uformuje 
się pochód, który przejdzie ulicami 
miasta. Wezmą w nim udział: Woj­
sko, KBW, ORMO, ZMP, delegacje za 
kładów pracy oraz kół Ligi Lotni­
czej. O godz. 19.30 odbędzie się w 
Starym Teatrze uroczysta akademia, 
gdzie oprócz części oficjalnej odbę­
dzie się urozmaicona część artystycz­
na, w której wystąpią: orkiestra 
KBW, balet Ubezpieczalni Społecz­
nej i chór „Halka". Poza tym odbę-1 
dą się: inscenizacja i deklamacje oraz I 
wystąpi chór, rewelersów jednostki 
lotniczej.

Niedzielne uroczystości rozpoczną 
się o godz. 10 rano lotami nad mia-1 
stem.. Liga Lotnicza przewiezie bez­
płatnie 20 przodowników pracy, a 
jednostka lotnicza dalszych 20. Przo­
downicy pracy zostaną specjalnymi 
samochodami zawiezieni na lotnisko. 
Bilet uprawniający do przelotu, bę­
dzie nosił charakter pamiątkowy. 
O godz. 15 rozpoczną się pokazy lot­
nictwa wojskowego i Ligi Lotniczej. 
Na pokazy lotnicze złożą się efek­
towne przeloty samolotów, skoki na 
spadochronach, pokazy modelarskie, 
akrobacyjne, loty za wyciągarką na 
różnego typu szybowcach, akrobacja 
zespołowa somolotów, akcja bombar­
dowania z samolotu itp.

Wstęp na teren lotniska wynosić 
będzie zł 20 dla młodzieży i świata 
pracy, a 50 zł dla niezrzeszonych. Na 
lotnisku zainstalowane zostaną mikro 
fony i megafony. Dom Książki usta­
wi stoiska z książkami, bufety — 
BSS. W trakcie pokazów puszczone 
zostaną gołębie. Na lotnisku przy­
grywać będzie orkiestra pocztowców, 
kolejarzy i BSS. Poza tym odbędą się 
popisy zespołów świetlicowych i za­
bawa ludowa, która rozpocznie się o 
godz. 17. Przewidziany jest przyjazd 
ludzi świata pracy z powiatów. Jeśli 
chodzi o Bydgoszcz, to zaleca się, by 
poszczególne zakłady pracy odwozi­
ły swych pracowników na lotnisko 
własnymi środkami lokomocji.

96 młodzieżowych brygad produkcyj­
nych, które wysoko przekraczają usta­
lane normy robocze. Najbogatsze osiąg 
pięcia produkcji mają warsztaty mecha­
niczne PKP nr 13 gdzie ożywioną dzńa 
lalność prowadzą Brygady Sekcji Ka­
walerii — lotne pikiety kontrolne do 
walki z sabotażem, niedbalstwem, nie-

I pod wrażeniem widziane, sztuki spo­
kojnie dojechać do domu.

Chyba dyrekcja Tramwajów może 
bez uszczerbku dla służby zdobyć się 
na tego rodzaju zarządzenie! Sądzę, 
że mieszkańcy odległych i jakże siero- 
co opuszczonych dzielnic z radością po 
witaliby powyższy fakt.

Mjr Tadeusz Kaufe
Osada 6.

Prośba do BSS
Od kilkudziesięciu naszych czytelni­

ków otrzymaliśmy list treści następu­
jącej:

„Mieszkańcy ulicy Kujawskiej i oko- 
: licy do niedawna korzystali z 4-ch skle 
l pów spożywczych. Sklepy te zostały 

zlikwidowane, a sklep przy ulicy Kuljaw 
sklej 26 nie jest w stanie obsłużyć 
wszystkich mieszkańców tej dzielnicy. 
Kupujących jest tu tak wiele, że trzeba 
stale stać w ogonkach. Załatwianie 
sprawunków w tych warunkach jest 

I zbył uciążliwe.
Zwracamy s ę z prośbą do BSS o uru­

chomienie drug ego sklepu spożywcze 
go przy ulicy Kujawskiej 40."

Jest całkiem niezrozumiałe i niczym 
niewytłumaczone, że na kolejnej na­
radzie produkcyjnej- pracowników go­
spód ludowych BSS, która toczyła się 
w ub. środę nie padło ani jedli o sło­
wo na temat współzawodnictwa. Mó­
wiono o wielu innych sprawach, odczy­
tywano milowe okólniki które na do­
brą sprawę możnaby wywiesić do po­
wszechnego wglądu, a nie zabierać ni­
mi czasu podczas odpraw. Współza­
wodnictwo otoczono milczeniem. Dziw 
na była to w ogóle narada. Kierownik 
działu zbiorowego żywienia Spółdziel­
ni ograniczył się do odczytania su­
chych cyfr dotyczących wykonania pla­
nu i rentowności poszczególnych go­
spód. Brakło jednak jakiejś brackiej 
szczegółowej analizy, n:e zastanowio­
no się, dlaczego naprzykład w restau 
racji „Dworcowej” przekroczono plan 
obrotu za lipiec o 174 proc, podczas 
gdy w cukierni „Cristai” plan pozostał 
niewypełniony.

Trudno się przeto dziwić, że przy ta­
kim nastawieniu prezydium narady, ze­
brani rozwodziU się szczegółowo nad 
drobnostkami, jakie zwykle bezpośred­
nio załatwia się podczas odpraw pra- 
cown ków, brak było natomiast twór­
czej, zdrowej krytyki i samokrytyki, po 
myiłów usprawnienia organizacji i przy 
śpieszenia pracy, oraz konkretnych 
wniosków czy uchwał.

Na zebraniu — podobnie jak i na 
wielu innych — padło wiele gorzkich 
słów pod adresem klienteli gospód. 
Na porządku dziennym są wypadki nie 
płacenia rachunków przez gości, obra­

Jak racja, to racja
„Dom Książki" przesyła nam nastę­

pujące wyjaśnienie: „W związku z no­
tatką która ukazała się na łamach IKP 
pod tytułem „ W Księgarni" zawiada­
miamy, że sprawę zbadaliśmy I w tym 
wypadku ob. JórkieWicz miał całkowi­
tą słuszność. W stosunku do winnego 
wyciągnęliśmy konsekwencję." 

porządkami, marnotrawstwem i biuro­
kracją.

Organizacja dzielnicowa może po­
szczycić się takimi przodownikami pra­
cy |ek: H. Sikorski który wyrabia 260 
proc., Konrad Dąbrowski (260 proc.), 
Zdrojewski (208 proc.), Świetlik (180 
proc.) — wszyscy z PKP oraz Makow­
ska z ZZR (195 proc.) I Fiałkowska z 
ZWSI (160 proc.).

We wszystkich zakładach pracy na 
terenie dzielnicy kolejowej na ogólną 
liczbę 3.938 ZMP-owców bierze udział 
we współzawodnictwie 2.680.

„Należy stwierdzić . — powiedział 
Przew. Grudowski, że Zarząd dzielnico 
wy niedostatecznie jeszcze związany 
jest ZMP-owskimi kotami fabrycznymi i 
szkolnymi. Koła te częstokroć pracują 
chaotycznie i bezplanowo. Zarząd dziel 
nlcowy wprawdzie prowadzi szkolenie, 
ale nie daje ono pozytywnych rezulta­
tów. Na kursach brak jest dostatecznych 
frekwencji".

Po omówieniu innych niedociągnięć 
w pracy i organizacji referent zazna­
czył, że plenum powinno dokonać glę 
bokiego przełomu w dotychczasowej 
pracy wszystkich kół i wzmóc troską o 
umasówiene współzawodnictwa pracy

Nad referatem wywiązato się ożywio­
na dyskusja. Wykazała ona, że ZMP- 
owcy pragną przełamać trudności, 
wzmóc wysiłki przy warsztatach pracy i 
uczynić organizację świadomym reafaa 
torem stojących przed nią zadań.

Na zakończenie obrad zebrani uchwa 
Ki rezolucję, w które] zobowiązują się 
dokonać przełomu w dotychczasowym 
stylu pracy i organizacji, przystąpić do 
systematycznego organizowania brygad 
produkcyjnych i intensywnego szkole- 

I n a członków oraz umasow'enla współ- 
I zawodnictwa pracy. 

żania kelnerek, robienia awantur. Kel­
nerzy, którym ze stołu prezydialnego 
zwracano uwagę na niewłaściwy nlejed 
nokrotnie styl pracy, twierdżtfi, że wi­
na wielokrotnie leży nie po Ich stro­
nie. Prawda — jak to zwykle bywa — 
leży pośrodku.

W dość szerokiej dyskusji zwracano 
uwagę na stanowisko Komitetów Człon 
kowskich, które jako czynnik społecz­
ny przy gospodach, mogłyby wiele po­
żytecznego zdziałać, choćby w kierun­
ku usprawnienia obsługi. Cóż kiedy. 
Komitety te nie przejawiają najmniej- 
szei nawet aktywności, że wymienimy 
tu chociażby Komitety przy Gospodach 
„Centralnej" i „Gastronomii”.

Reasumując, narada nie przyniosła 
nic nowego. Być może niniejsza no­
tatka wpłynie na podniesienie stylu 
następnych.

(p).

Zobowiązania

13

zo- 
Po-

Kongresu Pokoju
W warsztatach mechanicznych nr 

PKP w Bydgoszczy odbyta się kon­
ferencja, na której w związku ze zbli­
żającym się pierwszym krajowym Kon­
gresem Obrońców Pokoju podjęto 
bowiązanla i zaciągnięto „Warty 
koju”.

Zobowiązania podjęły zarówno 
szczególne działy warsztatów jak i 
m'nlstracja. Zobowiązania działów 
rażają się sumą 5.855 pracogodzln i 
kwotą 1.463.750 zł. Zobowiązania ad­
ministracji — 6.605 pracogodzin i sumą 
1.606.130 zł.

po-

wy-

§wiai pracy 
potępia zbrodnię 
w Be gii

Pracownicy Warsztatów Mechanicz­
nych PKP nr 13 I Zasobowni Głównej 
w Bydgoszczy zebrani na masówce w 
dniu wczorajszym uchwalił: rezolucję 
protestacyjną przeciwko zbrodni popeł­
nionej na Przew. Komunistycznej Partii 
Belgii Julianie Lahaut.

„Łączymy się w głębokim oburzeniu 
z belgijską klasą robotniczą — czyta­
my w rezolucji — i przesyłamy jej wy 
razy serdeczne] solidarności. Zbrodnia 
dokonaną na tow. Lahaut przez reakcję 
belgijską wymierzona jest przeciwko 
całemu międzynarodowemu ruchowi ro­
botniczemu i krajom Demokracji Ludo­
wej.

Postanawiamy wzmóc czujność wobec 
zbrodniczych poczynań wroga, a na 
zbrodnię odpowiemy wzmożeniem wy­
dajności pracy dla utrwalenia zdoby­
czy Polski Ludowej i przedterminowe­
go wykonania planu 6-letoiego, jako 
wkładu do walki o światowy pokój, do 
walki, której przewodzi Związek Ra- 
dzieck. i jego Wielki Wódz Józef Sta­
lin.

Turnieje 
promocyjne 
szachistów

Sekcja Szachowa ZKS „Spójnia" I 
ZKS „Związkowiec" Bydgoszcz orga­
nizują turnieje promocyjne dla szachi­
stów wszystkich Klubów Bydgoszczy, 
posiadających II i III kat., celem zdoby 
cia wyższych kategorii.

Turniej rozpocznie się w środę dnie 
23 bm. o godz. 18 w lokalu Związ­
kowca ul. Floriana 4, w obu grupach 
jednocześnie.

Zapisy graczy II kat. przyjmuje se­
kretariat ZKS „Spójnia" Bydgoszcz 
Al. 1 Maja 10/7 codziennie od godz. 
13, a zapisy szachistów III kat. przyj­
muje sekretar at Zw’ązkowca w godzi­
nach od 10 — 13 i od 16 — 20 rów­
nież w środy dnia 23 bm. godz. 13.

Przy zapisie należy wpłacić wpiso­
we w wysokości zł 50.

Czwartek — Szczygli zaułek (19.30). 
Piątek — nieczynny.

KINA
Pomorzanin: S/S „Orzeł" saglnąl. Po­

lonia: Zdradzieckie skały. Wolność Opo­
wieść o prawdziwym cztow.eku. Orzelz 
Plamienie. Gryf: Elwira Madigan. Bałtyk: 
Błyskawica. Bagatela: Przeczucie.

Seanse) Pomorzanin, Gryf. Wolność 
I Polonia: 10. 1815 I 2(1.30. Orze! I. Bał­
tyk: 15.30, 17.45 1 20. Bagatela: 19.S0.

DY2CR APTEK
Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 37, 

tel. 34-31. Apteka Przy Bielawach. Al. 1 
Maja 91, tel. 23-61.

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 1U 06 Slraż Pożarna 
111L Postój taksówek 86-55 1 39-82. lut. 
1 teki, centr. miejskiej 02. Biuro n rów 
1 inf centr. mlejakiej 03. Biuro napraw 04. 
Przyjm. telegr. 05 Zegarynka 06. „Orbis" 
22-27. Inf. kolej 11-87.

program radiowy
Na fali bydgoskiej. — Piątek, 23 sierpnia!

7.20 Moaaika muzyczna z płyt. 8.05 Pro­
gram lokalny dnta. 8.07 Komunikaty. 8.10 
Muzyka. 14.13 Melodie w rytmie tanecz­
nym. 14.40 Pomorski dziennik radiowy. 
18.20 Piękne melodie z płyt. 16.50 Felieton 
pt. „Henryk Baron bojownik 1005 roku", 
opracował H. Mędehski. 22.15 V Symfonia 
e-moll — Piotr Czajkowski — płyty.

Szkobmv kadry
prac, budowlanych

Pięćdziesięciudwóch pracowników bu 
dowlanych podjęło w dniu wczoraj­
szym naukę na kursie techników nor­
mowania zorganizowanym przez PKPG 
Jest to pierwszy tego rodzaju kurs na 
Pomorzu, który ma za zadanie prze­
szkolenia długoletnich doświadczonych 
pracowników budownictwa na techni­
ków normowania prac na poszczegól­
nych budowach.

Nauka potrwa 6 tygodni. Kursanci 
zapoznają się z nowym| metcdarni 
pracy w budownictwie,' na specjalnych 
seminariach przeprowadzanych na bu­
dowach SPB w lasku adańskim.

Nowy kurs PKPG przyczyni się nie­
wątpliwie do powiększenia szczuplej 
kadry technicznej przemysłu budowla­
nego, przed którym w okres e p'anu 
6 — letniego stojg ogromne zadania 
w dzielę budownictwo socjalistyczne­
go.

Myślę sobie...
... Komitet do maiki z alkoholiz­

mem zmoluje zebrania, obraduje, gło- 
mi się nad sposobami, jak tu ponie­
których obywateli odzwyczaić od 
używania wyrobów PMS.

Uderza tu, uderza tam... i m próż­
nię.

Nic nie pomaga.
Bractwo gazuje i w biały dzień na­

wet na ulicach porutę toczy niekiedy.
Frajer!
A taki przemysł szczotkarski od ra­

zu odzwyczaił ludzi od mycia zębów. 
Po prostu pewnego pięknego dnia 
przestał wyrabiać szczoteczki do zę­
bów.

I koniec!
Załatwili się z publiką bez żadnych 

komitetów, bez obrad, bez niczego.
i są wygrani!...

ERES.

TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO
M. BYDGOSZCZY

Pomorski Okr. Zw. Tenisowy urządza w 
dniach od 1 — 3 września br. w ramach 
Imprez sportowych, związanych z I Kon­
gresem Pokoju, turniej tenisowy o mi­
strzostwo m. Bydgoszczy w konkuren­
cjach żeńskich, męskich i juniorów. Zgło­
szenia przyjmuje Sekretariat Poan. OZT do 
30 bm. Pncząitek gier w dniu 1. 9. br. 
o g. 16, w dni i u 2. 9. o g. 9 na kortach 
stadionu Związkowca.

GÓRNIK (WAŁBRZYCH) — GWARDIA
W nadchodzącą niedzielę, 27 bm. o go­

dzinie 16.45 na stadionie Zwląakomca od­
będzie się dalszy mecz z cyklu rozgrywek 
o wejście do II Ligi pitka rek.'ej między 
miejscową Gwardią a Góralikiem z Wał­
brzycha. Mecz ten ma dla gwardais'tS’W' 
olbrzymie znaczenie. Osłabiwszy swe szan­
se na wejście do U Lig: przez ostatnią 
porażkę z Budowlanymi (Poznań), muszą 
oni ®poitka.nle z zespołem wałbrzyskim wy­
grać, aby jeszcze poważniej nie osłabić 
swojetf pozyctji w tabeli rozgrywek.

GÓRNIK (BYTOM) W BYDGOSZCZY
W poniedziałek, 38 bm. o godz. 17 (a 

nie jak podam na afiszach — 17.15) na 
stadionie Zwiąakowca odbędzie się towa­
rzyski mecz piłki nożnej między ZKS Gór­
nik Bytom (fSzomb'erki) a WKS Legia 
(Bydgoszcz). Górnicy przyjeżdżają w ówo 
im ligowym składzie. Również Legia wy­
stąp! z nowo.p.0zyskanymi graczami.

Przedsprzedaż biletów w TfPZ przy uŁ 
CzenwoneJ Armii 10 i w Klubie Oficer­
skim DOW-II przy Al. 1 Maja 147.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

H Precz z szablonem!
Z uznaniem powitać należy inicja­

tywę kierownictwa „Restauracji 
Dworcowej" na Dworcu Gdańskim w 
Jk arszawie, które postanowiło zerwać 
z szablonem, panującym w większo- 
ici naszych zakładom gastronomicz­
nych. Prawie me wszystkich stołów­
kach, ■ kawiarniach i restauracjach 
panują tzw. „nudy na pudy". Wia­
domo, czego może się człowiek spo­
dziewać. Wszystko idzie według z 
góry utartego szablonu.

Na Dworcu Gdańskim jest inaczej. 
Posłuchajcie tylko: wstąpiliśmy tam 
we trójkę. Ja, Józio Kleks'i niejaki 
Kopytkiewicz.

— Napijemy się herbatki! — orze­
kłem.

— Napijemy! — potaknął niejaki 
Kopytkiewicz. Wchodzimy. 1 odrazu 
pierwsza niespodzianka!

W innych lokalach straszą gości 
śnieżnobiałe obrusy, sale są pedan­
tycznie zamiecione, kelnerzy w bia­
łych kitlach. A tu inaczej. Stół go­
ły, jak święty turecki. Bez obrusa, 
bez ceraty, bez papieru. W ogóle nie 
stół. Raczej kronika kulinarnych dzie 
jów restauracji. Widać na nim reszt­
ki bigosu, który przed rokiem skon­
sumował Anatol Ptyś, widać ślady 
jadła i napitku. Usiedliśmy.

— Poczekamy! — mówi Józio 
Kleks. 1 tu druga niespodzianka. W 
innych lokalach ktoś do stolika pod­
chodzi. Wcześniej, czy później, ale 
podchodzi. A tu nie. Czekaliśmy 
prawie godzinkę, wreszcie Kopytkie­
wicz zdenerwował się trochę, oświad­
czył, że „jeśli góra nie che przyjść 
do Mahometa, to Mahomet musi 
przyjść do góry" i poszedł na polo­
wanie. Po kwadransie upolował kel­
nerkę. I tu trzecia niespodzianka. W 
innych lokalach pracują jako kelner­
ki zwyczajne, proste kobiety. Tu nie. 
Tu funkcję tę pełnią księżniczki. A 
może hrabianki. Nie wiem. W każ­
dym razie damy z wyższych sfer, 
Widać to po minie.

Obsztorcowala nas ta księżniczka, 
jak św. Michał diabła, przyjęła za­
mówienie i odpłynęła.

— Dziwny lokal... — rzekł Józio 
Kleks. Ja już wołałem się w ogóle 
nie odzywać. Herbaty jakoś nie by­
ło widać. Prawdopodobnie nasza hra­
bianka pojechała po nią aż do Cey- 
lonu. Tak się, biedactwo, zmęczyło 
tą podróżą, że już nie miało sil, by 
herbatę przynieść do stolika.

— Idź jej pomóż! — powiedział 
Kleks. Wołałem nie ryzykować, wo­
bec czego delegowaliśmy Kopytkie- 
wicza, gdyż jego dziadek był kiedyś 
kamerdynerem u pewnego hrabiego 
i zapewne zaszczepił wnukowi umie­
jętność postępowania z osobami z 
arystokracji.

Kopytkiewicz wrócił po kwadran­
sie z trzeba szklankami herbaty. Ale 
o dziwo! Przyniósł tylko jedną ły­
żeczkę!

— Słuchajcie, Kopytkiewicz! — rze 
kłem doń groźnie. — Nie róbcie nam 
wstydu! Wyjmijcie te łyżeczki z kie 
szeni.

Kopytkiewicz padl na kolana i za­
czął przysięgać, że nie buchnął. Nie 
był dotychczas karany, więc mogliś­
my mu wierzyć.

Zabraliśmy się do tej herbaty. Na 
nieszczęście temu idiocie Kleksowi za 
chcialo się jeść. Wybłagal audien­
cję u hrabianki i złożył u niej po­
danie o kilka kanapek. Dostarczyła 
nam je z podejrzaną szybkością.

Były bardzo smaczne, tylko Kleks 
złamał sobie ząb. Dobrze mu tak! 
Niech z miększym szacunkiem odnosi 
się do zgrzybiałych staruszek, które 
wiele tygodni spędziły w gablocie!

Jedną kanapkę zawinąłem w pa­
pier. Poczęstuję nią Frania, który 
natrętnie dopomina się o zwrot 5 ty­
sięcy. Napewno już więcej nie przyj­
dzie.

Chcieliśmy już odejść z tego cie­
kawego lokalu, gdy nagle naszą u- 
wagę zwróciło dziwne zachowanie je­

gomościa. siedzącego przy sąsiednim 
stoliku. Raz po raz wtykał palec w 
herbatę, krzywił się boleśnie i bar­
dzo szybko ów palec wydobywał.

— Spójrzcie, — szepnął Kopytkie­
wicz — wariat!

Wstałem i zbliżyłem się do nie­
szczęśliwca.

— Może zadzwonić po lekarza?
Spojrzał na mnie z wyrzutem:
-i- Daj pan spokój! Ja chcę tylko 

zamieszać cukier...
— Palcem?
— A czym? Nogą? Łyżeczek tu 

nie ma...
Pożyczyliśmy biedakowi łyżeczkę. 

Tymczasem zrobiło się bardzo weso­
ło. Parę osób zaczęto krzyczeć. Pod 
adresem kierownictwa wznoszono róż 
norodne okrzyki. Hrabianka zniknę­
ła. Jeden pan chciał rozbić bufet. 
Jakaś pani powiedziała, że powiesi 
kierownika. Ktoś wyszedł i nie za­
płacił.

— Zaczyna być gorąco... rzekł 
Kopytkiewicz, który jest człowiekiem 
bardzo bojaźlimym — wyjdźmy, bo 
i nam coś się oberwie...

W y szliśmy.
— Co za brudny chlew! — westch­

nął Kopytkiewicz.
— Skandal, a nie restauracja! — 

poparł go Kleks. Spojrzałem na nich 
ze zdziwieniem.

Czego oni chcą? Kierownictwo lo­
kalu stara się, żeby zerwać z sza­
blonem, pragnie urozmaicić gościom 
pobyt a oni, ci niewdzięczni goś­
cie, jeszcze mają pretensje!

1/2 miliona 4x100.000
na nr 16517 na nr łowów 80181, 9736,

20429 i 114137
pa In w klasie H 61 Loterii Klasowej w KOLEKTURZE 
A. Grabarkiewicz, Poznań, nl. Armii Czerwonej 2 
Dla stałych graczy rezerwa lo.ów do dnia 6 września 1950 r.

4831

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inżynierów I techników na stanowiska inspek­
torów kontroli techniczne! poszukuje Bank Rol­
ny Oddział Wojewódzki w Koszalinie, 1—go 
Maja Nr 36. Zgłoszenia do dnia 31 sierpnia br. 
Warunki do omówienia. (4817

WaTd i o

II "AUKt II
Kursy kslęgowokl roz- 
poerng się 2 września 
Zapisy przyjmuje Kance. 
laria, Bydgoszcz, Ko­
pernika 1 od 17 — 19.

(0624

II «"■”«» II
Sprzęt sportowy: Dętki 
Pitki: Ping — Pong. 
Sprzęt wędkarski pole­
ca J. Puidak Łódź Piotr 
kowska 83. (4835

Bardzo to mi się nie podobało. Ja 
osobiście postaram się tu niedługo 
wrócić. Z pewnym inspektorem sa­
nitarnym. Trzeba przecież odwdzię­
czyć się jakoś za tak mile spędzony 
czas.

Trzeba wytłumaczyć personelowi i 
kierownictwu, że czysty kitel i wy- 
manicurowane paznokietki to trochę 
za mało, aby lokal nazwać czystym. 
Następnie dać im w ręce ścierki i mio­
tły i zagonić do porządkowania re­
stauracji. Sądząc z tego, cośmy tam 
widzieli — nie zajmie im to wiele 
czasu.

Może rok, może dwa...
A w nagrodę mogą otrzymać grati­

sowo po 5 kilkutygodniowych kana­
pek własnej produkcji.

JUR

XSP®RT»
Dalsze rekordy

na pływackich mistrzostwach Polski
KRAKÓW. Trzeci 1 ostatni dzień za­

wodów o mi-atraoisbwo Ptflrkl przyniósł 
z. nów ł&zereg doskonałych rezailitatów, w 
tymi dwa nowe rekordy Polski, które u- 
Rtanowily: Dziłkówma (Ogniwo Bytom) w 
biegu >na 200 m dow. — 2:48,6 i Proniewl- 
czówna (Włókniarz Łódź) na 300 m z-ni. 
5:08,6.

„Eksperyment łagowski*
(Ciąg dalszy ze strony 3) 

ne wydelegowały swych najbar­
dziej utalentowanych adeptów i 
absolwentów do Łagowa, by ci 
pod kierunkiem najwybitniej­
szych polskich artystów zapozna­
li się z ewtl. swymi biedami, po­
znali swe właściwe możliwości ar 
tystyczne.

Są tutai jak wspomnieliśmy 3 
komisje szkoleniowe, każda skła­
dająca się z kilku najbardziej 
znanych artystów. Nauka prowa­
dzona zespołowo rozpoczyna się 
od przesłuchania kandydata po­
czym. po ustaleniu wspólnej oce­
ny jego wartości, talentu i umie-

się zorientować w praktycznych 
wynikach zastosowania oceny.

Tak dzieje się we wszystkich 3 
komisjach przez cale 6 tygodni.

Jest to pierwsza tego rodzaju 
nróba opieki zespołowej nad mło­
dymi adeptami sztuki ze strony 
Państwa. O ile do tej pory adept 
jakiejkolwiek gałęzi sztuki sta­
wał się „uczniem'* jednego tylko 
artysty, o tyle teraz w nowych 
formach adept staje się uczniem 
zespołu mogąc od każdego człon­
ka zespołu pobrać najlepsze jego 
charakterystyczne cechy sztuki. 
Ta zespolowośe jest zasadniczą 
cechą spotkań łagowskich. Młodzi

Wyniki technicane — konkaireacje
kie: 100 ni dow. 1. Proce 1 (Stal Kat.) — 
1:02.4. 2. Ciężki (Kwardia Kr.) 1:012,7 (r> 
kor'd o'kr. •kr-ak.). 100 rn root. — 1. Sz-otty- 
sek (Srał Kat.) 1:15,8. 2. Jaworski (Z>w. 
L$dź) 1:17,8. 400 ni grab et — 1. Boniecki 
(Zw. ŁAiź) 5:53.8. 2. Śtetaiaeąy# (Ogniw* 
Baw.) 5:57.7. 400 ni klas. — 1. Nikodema U 
(Włókmiarz Lóriż) 6:14fi. 2. Kuklo* (Sitał

jętności zostaje kandydatowi o- 
cena ta podana do wiadomości 
przy czym równocześnie otrzymu 
je szereg wskazań, co należy po­
prawić. czego należy unikać itp. 
Komisja jest najbardziej zado­
wolona. gdv sam kandydat wy­
raża zastrzeżenie co do swej oce­
ny. bo wówczas Komisja stara 
się swego ..młodszego Kolegę", 
bo taki właśnie jest jej stosunek 
do ucznia, przekonać o słuszno­
ści swych twierdzeń. Przesłucha­
nia takie nowtarzaja się dość czę 
sto. by członkowie Komisji mogli

TABELA WYGRANYCH 
61 LOTKRII

9 dzień ciągnienia II klasy

Główna wygrana sł pe­
dle na nr 26485.

Wygrana po 1.M6.M8 ił pedły na 
nr nr 845 11771.

muzycy spotykają się poraź pier­
wszy z zespołem profesorskim, 
zespół profesorski spotyka się po­
raź pierwszy z zespołem uczniów 
skim. Jak dotąd metoda ta daje 
jak najlepsze wyniki.

Niezależnie od tego w Łagowie 
przebywa kilku laureatów Kon­
kursu Chopinowskiego, którzy tu 
taj pod okiem zespołu starszych 
artystów otrzymuje właściwe swe 
nastawienie wykonawcze. Chopin 
jest wprawdzie naszym najwięk­
szym geniuszem muzycznym, ale 
na dziełach Chopina nie kończy 
się literatura muzyczna .Laurea­

ci konkursu otrzymując w Łago­
wie nie tylko nastawienie, ale. i 
odpowiednie pouczenie, nabierają 
pod okiem swych profesorów zdol 
ności interpretacyjnych dziel in­
nych kompozytorów.

Pierwszy tego rodzaju „ekspe­
ryment łagowski** zapowiada się 
niesłychanie ciekawie. Owoce je­
go niewątpliwie będą bardzo zna-

Gdżw.) 6:19.9. Finały biegu na 1.500 m — 
1. GramiowNki (Ogni i'w o Byt.) 20:10,2. X 
Taedili-ntg (Z\v. -Pomna ii) 21:34,2. Mistrzem 
Patoki w stoikach zosttał Klaip-tocz Ognbiwn 
Bielsko.

W agólnej ipunrktacjl w kontkurencjach 
niskich pierwszo miejsce ndabyło Ogni i w* 
Bytom — 12B pkt. przed Związkowcem — 
Łódź — J18 pkłt., 8!talą -Katowice — 74 
pktt., Gwardią Kraików — 63 pkt. i Ste­
lą Gli'wice — 49 pkt.

Ko-nkuretncjje kobiece: 200 m dow. — 
Dzi-kó-nna (OgTaiwo Byt.) 2:18,6 (nowy re­
kord Polaki). 2. Kowalska (Zw. Lódźfc 
2:55.0. 300 m znnlpn. — 1. Proiniewiczów- 
ii a (Włókniarz Łódź) 5:08,6 (nowy re­
kord Polski), 2. Przybyła (Górnik Zabrze) 
5:13,9. 200 m klas. — 1. Dobra nowsza (O< 
niwo Kr.) 3:13.0. 2) Mrozów.na (Kol. By-dg) 
3:20,0. 3) Kubikówna (Gnr. Kraków) 3:26,7

W kotn-k; urenie Jach kabiecyeh pi er nisze 
miejsce zajęło Ogni iwo Kraków — 114 pktę 
przed Włókniarzem Łódź — 76 pkt., Spój­
nią Poona ń — 73 pkłt., Ogniwem Bytom — 
•18 pkt. i Stalą Katowice — 35 pkt.

Trzecie zwycięstwo 
Polaków w Finlandii

I
HELSINKI. Bawiąca w Finlandii, pił­

karska r up recent a ej a CItZZ rozegrała w 
Kotóa spotkanie z mistrzowską drużyną 
TUL — KTP. Drużyna KTP bierze rów­
nież udział w rozgrywkach I Ligi Pań­
stwowej FinlamdH. Spotkanie to zakończy­
ło sę awyc.ęstwrtin drużyny polskiej 4:1 
(1:0). Strzelcami bramek byli: Łącz — 1, 
Cieślik — 1, Anioła — 2.

W pierwszej połowie gra była wyrówma- 
na. W drugiej połowie drużyna ipolska mą 
wyraźną przewagę, będąc zespoleni lepszym 
technicznie.

Pięściarze Poznania 
na mecz z Pomorzem

Fremle pe 350.MM) sł pedły na nr 
87804 88595.

Wygrane po 200.000 xł pedły na 
nr nr 275 48418 49732 64140 71653 
85118 92736.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
nr nr 713 3235 12212 15661 18156 
24677 25876 27514 32836 45349 45809 
47401 52682 53163 64124 66279 76035 
96874.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr 
nr 8358 11212 11402 17992 30436
49642 60135 52471 56279 63159 65977 
80409 84725 87445 94934 95622 99947 
101286 104385 106272 107218.

Wygrane po 18.009 ił padły na nr 
nr 1106 3810 3437 5894 11481 11890 
11935 21021 22157 23665 24721 25543 
2W79 26428 29343 30812 33392 34472 
40240 41457 42806 45914 46858 52519 
58863 60297 70891 72680 74862 77927 
78801 81248 81360 86175 89233 91543 
92694 97181 100192 102368 103882 
104960 105518 108271 110050 114050 
114855 117938 119918.

IT-M UJ IIM
■ UMYSŁOWE

Rozwiązanie zadania nr 106
I. Krzyżówka (2 pkt.). Poziomo: 1A AN- 

drokracja. 2C. Bura. 2H Lewd. 3A. ®s. 
t)D. Saba. 31. Dam. 4A. Run. 4E. Nona. 
4J. Ni. 5A. Blok. 5F. Toiga GA, An tody- 
da kita. TC. Aim en. 7H. Trel. SA. Dr. SD. 
Area. 81. AiPI. 9A. Zak. 9K. Arta. 9J. 
Ac. IGA. Atak. 10 F. Iowa. IIA. Natura­
lists. Pionowo: Al. Azertbejdżam. F.3. Stilu.
!>-. Rata. Cl. DR. C4. Nota. C9. Kat. Dl. 
Rus. D5. Koima. D10. iKu. El. Oran. EG. 
Dera. FI. Kałboityineria. Gń3. Anwlw GB. 
Atol. HI. Al. 114. Agat. H». Iwa (-wspaik), 
II. C. o. -d. 15. Akra. HO. As. Jl. Juan. J6. 
Tap a. KI. Adimlralicja.

II. Szaradka (3 pklt.) Ki—Jan—Łi
Nagrody w ipostaci want ościowych ksią­

żek aa inajrwiększą Mość adoibytyeh pm*nk- 
tółW o-trzymuiją ip<p.: J. Makowski, Chełm­
ża, nl. Kościelna 1. (28 pkt.), Cz. Zabo­
rowski, Chetanża, ul. sSitrzeledka 5 (26 .pkt.) 
i Zb. Korłat?, Bydigosotoz, ul. Czerw. Krzy­
ża 4/3 (20 pkt.).

POlZNAN. Tegoroczny zezom plęściarfkŁ 
otwiera reprezentacja pięściarska Pozna­
nia w niedzielę. 27 bm., *w Bydgoiszczy mię­
dzy okręg owym sipotkaniedn z reprezenta­
cją Pomorza. Kapitan sportowy POZB 
Muszo! wyznaczy! następujących ■zawodni­
ków. któnzy bronić będą barw Poznania 
w tym meczu (ad wagi muszej do cięż­
kiej): Wożniak (Kolejarz Ostrów), Mocek 
(Gwandia Poznań), Stręk 1 bukowski (o- 
baj Związkowiec - Warta), Każmierczak 
(Kolejarz Poizniań), Mrówka (Budowlani 
Poznań), Franek Związkowiec-Warta) Gła- 
dysia-k (Kolejarz Pozjnań). Sckundamteina 
drużyny będzie trener poznańskiej Warty 
— Wbtołld Majchrzy-aki.

... i Pomorza
na mecz z Poznaniem

BYDGDSZlCE (t). Na mlędzyokręgoury 
mecz p”| arskl Po-anań — Pomorze (27 
Urn. w L$dgos0ezy), uwtalomy został na­
stępujący shkłatd pięściarzy Pomorza (w ko 
lejności wag): Neuman, Nowak, Głoniak, 
Piotirowski, Buczkowski, Łęgowski, Cebu- 
lak, BuukoW'Ski.
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PROGRA3I RADIOWY NA PIĄTEK, 23 SIERPNIA
5.00 Początek tradycji i morze 1 Wybirzete. 16.10 

•ygnal czasu. 5.05 Stress- Konwent. 15.30 Audycja chla 
Ozenie wlądoairości dzienini- świettfc dziecięcych. 15.52 
ika porainnejto. 5.10 Aucly- Muzyka c płyt. 10.00 Dzień 
eda dla ars!. 5.20 Koncert nhk popołudniomy. 17.00 
dla ńwiata pracy. 6.00 Koncert dla przodowników 
Streszczanie wi ad oni ośle i pracy. 17.45 Rezerwa. 18.1X1 
dizionnfika porannego. 0.05 Pogadaulka aportowa. 18.15 
Gimnastyka poranna. 6.15 Polskie .pieśni masowe. 
Koncert. 6.45 Dziennik po- 18.35 Muzyka polska — 
ranny. 7.05 Program dnia, płyty. 18.45 Audycja saty- 
7.10 Gimmastyka. 8.00 ryczna „Szipilkl". 19.00 
Streszczenie wiadomości Muzyka. 19.35 Muzyka 
dziennika porannego. 8.15 symfoniczna. 20.00 Dzien- 
(Przerwa. 11.57 Sypnął cza- ulik wleozoruy. 20.-W Uta- 
su l hejmal z waeży Ma- bione melodie. 21.15 Kon- 
rlaoklej. 12.04 DiZiennik po cert. 21.30 Rezerwa. 22.00 
łwkniowy. 12.25 Przerwa. Wszechiniea Radiowa. 23.00 
13.25 Program dnia. 13.30 Ostatmie wiadomości. 23.10 
Koncert orkiestry Roz- Program na dzień nastęip- 
głoónl Szczecińskiej. 14.00 ny. 23.15 Muzyka z iplyt. 
Radloikronika. 14.55 Poga- 24.00 Hymn 1 komlec au- 
dnnika z cykilu: Poznajmy dyeji.

Motocykl „Triumph" — 
350 sprzedam Byd­
goszcz, Pomorska 43 m 2 

(0625

|| POSADY WULHE ||

Kominiarski czeladnik 
albo przyuczony po­
trzebny. Bański Grzmią­
ca pow. Szczecinek.

(4808
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O! kpsza 
redakcyjnego

W dalszym ciągu naszym kores­
pondentom zdarzają się tzw. „lap- 
susy". Wyciągamy je z kosza redak­
cyjnego na światło dzienne nie dla­
tego, aby komuś dokuczyć, lecz by 
wraz z innymi pośmiać się trochę.

A więc:
„...za uszkodzenie ciała na szkodę 

[ poszkodowanego..."
„...każdy, kto przeszedł katiusze 

[wojenne..."
„...wojna jest nieprzyjemnym 

[ciosem..."
„...jest to młoda i pełna energii 

[kobieta z awansu społecznego..."
ERES.

= HUMOR

— Czy peni wierzy w 
miłość od perwszego 
wejrzen'a?
— Nie!
— Wobec tego przyjdą 
jeszcze raz jutro.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BI DOOSZCZI 
ul Czerwonej Armii 20 — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAE OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generallssimnoa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za nlednręczenle pisma, spowodowane silą wyzszą. nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. - PRENUMERATĘ POD 

OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO nr VI-lSSl.
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 

WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33-41 I W 42.

OGŁOSZENIA drobne po 50 zI za słowo. Minimalna opłatą 
za 10 słów. Maksymalna Ilość 30 słów. Ogłoszenia milimetr.: 
w tekście 300 zl. za tekslem 150 zl. nekrologi 100 zl za 1 mm. 
Ogłuszenia w specjalnej rubryce 1.000 zl ta 1 wlarąą 
2-lamowy (za tekstem). W niedziele I świąta 50'/. drotej. 
Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukami Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW'*, w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E.1-221 IX


